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Prenamerata Miejscowa;

bez odnoszenia:
N a rok  . . .  8 r s r .

„ 6 miesięcy 4 „
„ 3 miesiące 2 „
„ 1 m iesiąc —  6 7 k . 

Za odnoszenie, dopłaca 
się 5 kop. m iesięcznie.

D Z I E M I K  W A R SZ A W SK I z o d sy łk ą  
p o c z t ą :

N a rok . . 10 rs r .

„ 6 m iesięcy 5 „

„ 3 m iesiące 2 „ 50 k . 

„ 1 m iesiąc — „ 8 4  „

r r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  się: w Warszawie, w głównym  k an to rze  D yrekcji
przy  ulicy M iodowej N . 4 78 i w  innych je j kan to rach  m iejskich; — w St.-Pefersburgu 
w księgarn i M . W olfa  w G o ś c in n y m  dworze N r. 18 , 19 i 20  i w Moskwie, w księ­
g a rn i tegoż w dom u Rudakow a na K uźm eckim  m oście. — Za ogłoszenia pob iera  się: 
za jed e n  raz 6 kop. od wiersza druku  lub jeg o  m ie js c a ,  za dwa razy  9 kop ., za trzy 

razy 12 kop.— Oddzielne nu mera sp rzeda ją  się po 5 kop.

Redakcja otw arta jes t dla Interesantów, codziennie od godziny II do 12 z rana.

A rtykuły nadsyłane bez warunków  ze strony  au tora , sta ją  się zupełną własnością D y ­
rekcji. A rtykuły n iep rzy ję te  będą zwracane tylko na osobiste żądanie i zachowywane 
trzy  m iesiące; p rzy ję te , w razie po trzeby  podlegają  sk ró cen iu .— Artykuły i Ogłosze­
nia nadsyłane do umieszczania tegoż, samego dnia, powinny być złożone w Dyrek­
cji niepóżrtiej jak o godzinie 9-ej rano. —  listy przy jm ują  się ty lko  frankowane.

WYCHODZI CODZIENNIE, PRÓCZ DNI NIEDZIELNYCH! ŚWIĄTECZNYCH.

S P I S  R Z E C Z Y .
Działania rz^du: O rder. U rlop . — Najwyższy roz­

kaz. —  Najwyżej zatw ierdzona uchwała rady  państw a. —
W ydział.te legrafów . -  B ank polski. —  Przegląd polity-
czny. -  Telegramy i wiadom ości telegraficzne — Dział
miejSCOWy; W yjazd J e n e ra ł -  F eldm arszałka. — Słownik 
rusko-czeski. —  Stan pow ietrza i choroby panujące  w gu- 
b e rn ji petrokow skiej. — Geny zboża; wiadomości gospodar­
skie. —- K urjerek . -Pogoda— K ursa m o n e t.— WiadomO- 
sci wewnętrzne: AV ystaw a fab ry czn a .— K o n c e r t .— M or­
derstw o .— Korespondencje Dziennika W arszawskiego:
ze Lwowa, Paryża. W jadom GSCi z a g ra n ic z n e ;  F a ł-
szywó gadaniny gazet zagran icznych .'— A ustrja . — F ra n ­
cja. - -  W łochy. H iszpanja . —  P o rtuga lja . — T u rc ja . —s
Sprawozdanie z działalności w arszaw skiego m iejsco­
w ego zarządu tow arzystw a pielęgnow ania ranionych  
i chorych w ojskow ych . Przewodnik W arszawski: i 
t. d.-—Fejleton: R u p ert Godwin (d . e.).

Order. —  N ajjaśn iejszy  Pan  udzielić raczył dowódcy p u ł­
ku  konno nieregu larnego  kutaisk iego, pułkownikowi von 
Kruzenszternowi —  o r d e r  ś w,  W ł o d z i m i e r z a  
3 k - l a s y  z m i e c z a m i  n a d  o r d e r e m ,  w nagrodę 
za odznaczenie się w roku 18 69 w czasie kam panji do Swa- 
netji. (Goniec Urząd.)

Urlop. — Je n e ra l-g u b e rn a to r  noworosyjski i besarabsk i, 
dowodzący wojskam i okręgu wojskowego odeskiego, jen e ra ł-  
ad ju tan t, jen e ra ł p iechoty Kotzebue, otrzym ał u rlop  zag ra­
nicę na dwa m iesiące. Podczas nieobecności jen e ra ł-a d ju - 
tan ta  Kotzebue, pełn ien ie  obowiązków jen e ra ł-g u b e rn a to ra  
now orosyjskiego i besarabsk iego , oraz dowodzącego woj­
skami okręgu wojskowego odeskiego, powierzone zostało p o ­
mocnikowi jeg o , jak o  dowodzącego wojskam i, jenerałow i 
piechoty Buturlinowi. (Jius. Inw.)

Najwyższy rozkaz.— Przez Najwyższy rozkaz w wydzia­
le wojskowym, z d 2 3 kw ietnia, J e g o  C esarska W ysokość 
Cesarzewicz N astępca T ronu  m ianowany został szefem  145  
now oczerkaskiego pułku piechoty, k tó ry  ma przybrać  n a ­
zwę: 145 nowoczerkaskiego pułku piechoty Je g o  C esarskiej 
W ysokości Cesarzewicza N astępcy  T ronu . (Hus. Inw.)

Najwyżej zatwierdzona uchuiałct rady państwa. — 
Najwyżej zatw ierdzona w dniu 16-stym  czerwca 1 8 7 0  
ro k u  uchwała rady  państw a stanowi' akcyza od m ączki 
cukrowej w yrabianej w k ra ju j od 1-go sić rpn ia  18 67 do 
1-go sierpn ia  1 870  roku  pobierana  być ma po 50 kopiejek  
od puda. Je ż e li dochód skarbow y od cukru  zagranicznego 
i kraj owego w latach  186 8  i 186 9  doj dzie do ogólnej su­
my 6 ,5 0 0 ,0 0 0  rs .,  takow a stopa  akcyzy (5 0  kop .) zacho­
wana zostanie  do 1 s ie rpn ia  1 8 7 5  r.; je ś li zaś dochód b ę ­
dzie niższy od tej cyfry, w takim  razie od 1 sie rpn ia  187 0  
do 1 s ie rpn ia  18 7 2 r. pob ierane będzie po 7 0 kop. od pu ­
da. N a  mocy zaś Najwyżej zatw ierdzonej w tym że dniu 16 
czerw ca uchwały rady  państw a, stopa akcyzy od cukru  b u ­
rakow ego powinna być jednakow a w K ró lestw ie  Polskiem  i 
w. C esarstw ie, a dochód akcyzny od p rodukcji cukru  w K ró ­
lestw ie n ie ma być zaliczany na poczet powyższych 6 
miljonów rs. Poniew aż z odebranych w m inisterstw ie sk a r­
bu  doniesień okazało się, że od cukru  .krajow ego w C esar­
stw ie i od przywożonego z zagranicy  w płynęło w r. 18 68 
dochodu 2 ,4 8 3 ,4 3 7  rs . 66 k o p ., a w r. 1 8 6 9  — 1 ,5 9 5 ,5 0 8  
rs . 6 9 1/ ,  kop ., a łącznie za dwa la ta  — 4 ,0 3 9 ,4 7 3  rs . 17 l/ 2 
kop ., p rzeto  na m ocy powyższych Najwyżej zatw ierdzonych 
uchwał rady  państw a, akcyza od m ączki cukrowej krajow ej, 
od 1 sie rpn ia  18 7 0  do 1 s ie rpn ia  187 2 r. p o b ieraną,być  
ma w Cesarstw ie i w K rólestw ie Polskiem  po siedmdziesiąt 
kop. od puda. (Gon. Urząd.)

W ydział telegrafów. — W  gm achu wystawy rękodziel­
niczej wszechrosyj skiej urządzona została stacja  te leg ra fi­
czna, połączona z głów ną stacją  m iejscową za pom ocą od­
dzielnego przew odnika. S tacja ta  o tw arta została  2 3 kwie­
tn ia  na  cały przeciąg  trw ania  wystawy, dla przyjm owania 
depesz wewnętrznej i zagranicznej korespondencji. (Gon. 
Urząd.)

B ank Polski, podaje do publicznej wiadomości , iż 
w wykonaniu in stru k cji z d .  30  grudnia  (11 stycznia) 1 8 3 7 /8  
ro k u  o losowaniu Certyfikatów  lit . A  w zam ian za obligacje 
CząstkoWe z pożyczki 150-c io  miljonowej w obieg  puszczo­
nych, odbędzie się w B anku Polskim  w d. .30 kw ietn ia (12  
m aja) r . b . o godzinie 10-ej z rana, w obecności delegowa­

nych od władz Rządowych, włożenie do koła k a rtek  z num e­
ram i do C ertyfikatów  lit. A należącemi i samo losowanie.

Warszawa, 
rinla 39 Kwietnia tli Maja).
Telegramy nasze, donosząc o rezultacie gło­

sowania powszechnego w Paryżu, donosiły za­
razem, że panowała tam zupełna spokojność. 
Rząd jednak miał obawy, jak  wskazuje pro­
klamacja prefekta policji p .P ietri, której treść 
czytelnicy znajdą poniżej, a która dla zapo­
biegnięcia rozruchom ostrzegała, iż przedsię­
wzięte zostały przez rząd środki zapewniające 
poskromienie wszelkich bdntowniczych usiło­
wań. Barykady też, ustawione onegdaj na 
przedmieściu Tempie w Paryżu, jak  donosi 
nasz telegram , zostały przez wojsko zaraz zbu­
rzone.— Ogólny rezultat głosowania z w yjąt­
kiem Algierji, według tegoż telegramu, wyka­
zał na 7,210,295 „Tak,” 1,630,610 „Nie,” 
pomiędzy któremi to ostatniemi, było 25,000 
głosów wojskowych.

Uzupełnienie gabinetu przedlitawskiego 
przez powołanie do niego pp. Petrino, Widina- 
na i Holzgethana, sprawiło nie najlepsze wra­
żenie w Wiedniu. Nawet przychylna obecne­
mu gąbinetowi Die Presse, uznaje to uzupeł­
nienie jako równie niepocieszające, jak niezro­
zum iałe.—  Pp. Petrino i Widman, jakkolwiek 
byli deputowanymi w radzie państwa, należeli 
do tak drobnych odcieni, że poparcie tych o- 
statnich nie może dać żadnej siły gabinetowi, 
a tylko odstręczyć od niego może całkowicie

f e j l e t o n  d z i e n n i k a  w a r s z a w s k i e g o .

RUPERT GODWIN
CZYLI

T A JEM N IC E BANKIERA.

(D alszy ciąg; P atrz  N r. 9 2 ).

~~ Nie moja droga — mówię tylko jak  człowiek 
przezorny, k tóry  rozum ie że w życiu nie ma nic pe­
wnego. j ) j a tego, z pociechą myślę sobie, że posia­
dając kapitał 20,000 funtów st. i tę posiadłość prze- 
s lczną, otoczoną ziemią tak urodzajną o ja k ą  trudno 
w ca em rabstw ie H am p, ty  wraz z dziećmi nie za­
znacie niedostatku. A  teraz, droga K laro, ponieważ 
połowa czasu pozostałego mi już upłynęła, pójdę 
pożegnać się z naszemi dziećmi.

Po tych słowach kapitan opuścił aleę, po której 
dotąd wraz z zoną chodzili i skierow ał się do we- 
rendy  swojego pałacyku, obrośniętej dzikiem wi­
nem i nasturcją, y  o za tą  w erendą widać było 
okna salonu, przed jednem  z których, w ielki czarny 
ja k  heban pies z Nowej ziemi leżał na  białej ja k  
śnieg macie.

W  tej chwili m łoda siedm nastoletnia dziewica 
ukazała się w tem  oknie, a spostrzegłszy kapitana 
w ybiegła ku niemu z wyciągniętemi rękam i.

R zadko można było zobaczyć dżiewcze równie 
piękne i świeże— w yglądała ona w swojej białej su­

kni jak  marzenie wiosny i młodości! P rzy  rysach 
tw arzy prześlicznych i delikatnych, m iała włosy 
czysto złotego blasku, tak  rzadkie w naturze, że 
sztuka pożyczać ich m usiała od L ydji i Ju lji staro ­
żytnego Rzym u. Pom im o to, nad oczami tej złotej 
blondyny były brw i ciemne i cieniste rzęsy. A  te 
oczy... niebieskie, wpadające w ciemny kolor fjoł- 
ków, m iały wyraz nieokreślonej czułości!

Była to córka kapitana, nazwana F jo łk iem  W est­
ford. Nadano jej imię kw iatu, do k tórego kolor jej 
oczu był tak bardzo podobny.

' — D rog i ojcze ! zawołało dziewczę wieszając się 
u ram ienia m arynarza, podczas gdy pani W estford 
upadła  na poblizką ław kę na w'pół om dlona— mama 
jes t prawdziwie okrutną że zatrzym ała cię tak  d łu ­
go sobie, wtedy gdy twój biedny F jo łek  oczekiwał 
chwili, w której ma się pożegnać z tobą...

P rzez cały czas waszej przechadzki w ogrodzie 
liczyłam  minuty, a ten dyliżans p rzeklęty  zajdzie 
już natychm iast może. O h! d rogi ojcze, ja k  mi 
okropnie je s t rozstaw ać się z sobą!

P iękne oczy młodej dziewicy zaszły łzam i gdy to 
mówiła— lecz w tw arzy je j nie było takiej posępnej 
niespokojności, ja k a  rozlewała śm iertelną bladość 
«ia licach je j m atki. F jo łek  czyli W ioletta, jak już 
odtąd zwać będziemy córkę kapitana, doznawała 
ty lko naturalnego zm artw ienia, w ynikającego z od­
jazdu  ojca, k tórego kochała serdecznie—nie było 
wszakże w jej młodem, ufnem sercu, żadnego zło­
wróżbnego prżeczucia.

B rat mój L jonel, rzek ła  dalej, poszedł osiodłać 
sobie „wojownika”, chce on tow arzyszyć ci konno aż 
do W inchester. Skoro tylko dyliżans zajedzie, znaj­
dziesz go przy swoim boku i będzie on ciągle przy  
tobie, drogi ojczulku, aż do odejścia pociągu. Jakże  
mu zazdroszczę tej półgodzinki k tó rą  przepędzi z 
tobą na stacji! O! już  to mężczyźni mają zawsze ja ­
kieś przyw ileje których my biedaczki jesteśm y po­
zbawione zupełnie—dodała z prześlicznie nadąsaną 
minką.

Słuchaj aniołku!... Otóż i dyliżans nadjeżdża.
W  istocie, wesoły odgłos trąbki pocztowej w y­

gryw ającej jakąś galopadę, dał się słyszeć w pobli­
żu, podczas gdy kapitan mówił te słow a, a w 
tejże samej chwili L jonel W estford w yjechał na ko­
niu z bram y zakrytej dzikiem winem, łączącej pod­
wórze pałacyku ze stajnią.

D yliżans zatrzym ał się przed  k ra tą  od strony o- 
grodu, a trąbka konduktora zag ra ła  boleśnie w u - 
szach W ioletty.

P an i WTestford powstała, spokojna z pozoru, z o- 
czami suchemi lecz śm iertelnie blada. Postąp iła  ona 
ku mężowi i ujm ując jego  rękę w swoją dłoń zlodo­
waciałą, rzek ła :

— D rogi mój ! W iesź dobrze żeś je s t dla mnie 
wszyStkiem... wiesz, że ja... mogę się ty lko modlić 
za ciebie... Lecz, jeszcze słowo H arley ’u. P rzed  chwi­
lą  w ogrodzie, mówiłeś mi o jak im ś bankierze... po­
wiedz mi teraz jego  nazwisko, drogi mężu. M am  

j szczególny powód zapytyw ać cię o to.
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stronnictwo wiernych konstytucji. Obaj ci 
ministrowie nie zajmowali wyższego stanowi­
ska i dziwnem może się wydawać, że naprzy- 
kład wydział obrony krajowej powierzono p. 
Widmanowi, który niegdyś zajmował w armji 
tylko stopień nadporucznika. Tak samo jak  
nieszczęśliwym był gabinet w kwestji osób 
przy uzupełnieniu gabinetu, również nie wie­
dzie mu się w układach z opozycjami. Zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że czesi postawili 
za warunek sine qua non, nie uznanie konstytu­
cji grudniowej, a nawet ininisterjalna Praqer 
Ztng. powiada, że porozumienie z czechami 
stanie się niemożliwem, jeżeli przewódcy ich 
będą się trzymali tego co jest ogłaszane w 
dziennikach czeskich. Te ostatnie okazują 
znów wielkie rozdrażnienie i zapowiadają ga­
licyjskim mężom zaufania z którym i teraz ga­
binet ma odbywać narady, że zerwą na zawsze 
z nimi, jeżeli uznają oni prawność konstytucji. 
l*o naradach z galicyjskimi mężami zaufania, 
gabinet zamierza prowadzić narady z tyrolski­
mi a później z niemiecko-austrjackimi mężami 
zaufania. —  Prezes gabinetu węgierskiego, hr. 
Andrassy opuścił już Wiedeń udając się do 
Pesztu, a pobyt jego w Wiedniu miał na celu 
nie zawikłania obecnie w Przedlitawji, ale spra­
wy chorwackie. Gabinet węgierski przerwał 
narodową agitację w Chorwacji, przez powoła­
nie delegowanych sejmu zagrzebskiego do Pe­
sztu, w skutku czego posiedzenia tego sejmu 
musiały zostać odroczone, a tymczasem z przy­
chylnymi węgrom chorwatami, zamierza nara­
dzić się w Peszcie nad środkami w celu osła­
bienia anti-madiarskiej opozycji na południu 
W ęgier.

Dzienniki wiedeńskie donosiły, że skoro z 
powodu oporu niektórych mocarstw, nie do­
szło do skutku zamierzone zbiorowe wystąpie­
nie przeciw rządowi greckiemn, z powodu 
sprawy maratońskiej, A nglja wspólnie z W ło­
chami, jako państwa bezpośrednio interesowa­
ne, miały poczynić energiczne kroki, które hr. 
Beust obiecał popierać. Wiadomość ta nie 
zdaje się wiarogodną, a w każdym razie jest 
przedwczesną, gdyż jak  donoszą z Florencji, 
gabinet włoski jeszcze nic nie postanowił w 
przedmiocie wysłania statków do portu pirej- 
skiego, a z wspomnionego wczoraj przez nas ar­
tykułu medjolańskiej Perseveranza, która jest 
poważnym organem stronnictwa praw ego, 
wnosić można, iż W łochy'zachow ają oględną 
postawę, teinbardziej, że i same muszą wal­
czyć z rozbójnictwem. Bandy republikanów,

które, jak  donosił nasz telegram, ukazały się 
w prowincji Catanzaro, zostały na głowę po­
bite pod Filadelfia i do szczętu rozpro­
szone.

Na protestację biskupów hiszpańskich, o 
której wspomniane było w naszym dzienniku, 
gabinet madrycki, jak oświadczył minister 
Figuerola w kortezach, odpowiedział w ten 
■ sposób, że postanowił nie wypłacać pensji bi­
skupom którzy nie złożą przysięgi na wierność 
konstytucji.

T e l e g r a m y  
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o . 

P a r y ż ,  10 maja (28 kwietnia). 
Ogólny rezultat głosowania z w y­
jątkiem Algierji jest następujący: 
7,210,295 „Tak,” 1,630,610 „N ie;’, 
z wojskowych było 25,000 „N ie.v 
Wczoraj wybuchły rozruchy na 
przedmieściu Tempie i ustawiono 
tam barykady. Dwa pułki zniosły  
barykady; jeden z burzycieli został 
zabity przez obalenie omnibusu.

( Correspondenz Bureau).

Wiadomości telegraficzne.
* Paryż, 9 maja (27 kwietnia). W  proklam acji, 

k tó rą  prefek t policji kazał porozlepiaó w P aryżu , 
powiedziano: W  kilku częściach miasta puszczono 
w obieg pogłoski, że zapowiedziane zostały ro z ru ­
chy, k tóre  m ają wybuchnąć po obliczeniu głosów. 
P refek t policji pośpiesza z zawiadom ieniem  ludno­
ści, że przedsięwzięte zostały środki dla silnego i 
szybkiego przytłum ienia wszelkiego usiłowania, 
m ającego na celu wywołanie rozruchów . W zyw a 
on spokojnych obywateli, ażeby trzym ali się zdała 
od takich  miejsc, w których m ogłyby w ydarzyć eię 
przedsięwzięcia zbrodnicze, ażeby zapewnić w ten 
sposób działalność opiekuńczą władz, którym  po­
wierzone je s t głównie zabezpieczenie poszanowa­
nia dla osób i własności. ( Wolffs T. B.)

* Florencja, 7 maja (25 kwietnia.) N iektórzy k o ­
respondenci dzienników prowincjonalnych donoszą 
na pewno o wysłaniu k ilku  statków  wojennych na 
wody greckie. W  sferach dobrze poinform owanych 
zapew niają, że ministerstwo spraw zagranicznych

I nie powzięło jeszcze pod tym  względem  żadnego 
postanowienia. (Cor. II. B .)

* Florencja, 8 maja (26 kwietnia.) Bank narodo­
wy oświadczył, że zgadza się na zaproponow ane 
przez komisję czternastu członków zmiany w um o­
wie bankow ej.—Zamiast żądanej przez rząd sprze­
daży renty za 80 miljonów franków, komisja cz ter­
nastu zaproponuje sprzedaż renty tylko za 60 mi­
ljonów. — K om isja roztrząsająca budżet wydziału 
wojny złożyła w izbie spraw ozdanie, w którem  p ro-

— Bankieram i mojego ojca byli panowie Godw in 
i Selby—odrzekł kapitan , rzeczywistym  jednak  na­
czelnikiem tego domu handlowego je s t p. R upert 
Godw in. No! żegnam cię najdroższa!

T rąb k a  konduktora w ygryw ała w tej chwili tak  
głośno jak iś  taniec i taki zgiełk zapanow ał w osta­
tniej odjazdu chwili, że kapitan składając pocałow a­
nie na w ybladłych licach żony, nie dosłyszał okrzy­
ku  zgrozy, jak i wydała ona usłyszawszy nazwisko 
Rupert'a Godwin.

Lecz zaledwie dyliżans odjechał, uwożąc w sobie 
męża i ojca szczęśliwej dotąd rodziny z W estford- 
G range — K lara  postąp iła  kilka kroków za nim z 
Wyciągniętemi rękam i — potem  zachwiała się i u p a ­
dła na traw nik zemdlona.

G dy W ioletta  w róciła od ogrodowej kraty z przed 
której odjechał powóz pocztowy, zastała matkę roz­
ciągniętą na ziemi, bladą i nieruchom ą.

O krzyk  przerażenia w ydany przez m łodą dziewicę
sprow adził domowników, którzy w raz z W iolettą  
przenieśli bezwładną panią W estford do salonu i 
umieścili ją  tam  na wygodnej sofie.

Jedna z sług pobiegła natychm iast do m iastecz­
ka po miejscowego doktora, W ioletta  zaś pozosta­
ła  przy matce, klęcząc przy niej i nacierając je j sk ro ­
nie wodą kolońską.

W  tej właśnie chwili, ciemno szafirowe oczy pani 
K lary  otworzyły się z pod ciężko zapadających po­
wiek i nieszczęśliwa kobieta na wpół obłąkaną ja k ­

by, zawołała patrząc na córkę z wyrazem  okropnej 
trwogi:
- -- R upert Godwin... R u p ert Godwin!.. Oh! aby 
tylko nie on, H arley ’u!.. O! nie, nie, nie! On nigdy! 
R upert Godwin... mój Boże! W iedziałam  dobrze że 
je s t jakieś niebezpieczeństwo, jak ieś straszne n ie ­
bezpieczeństwo, k tóre  zagraża mojemu najdroższe­
mu na świecie!

I  znowu oczy K lary  zam knęły się, a głow a jej 
ciężko opadła, na haftowane poduszki sofy.

D októ r przybył w praw dzie niebawem, lecz ani 
on ani żaden lekarz na świecie nie m ogliby p rzy ­
nieść ulgi cierpieniu k tórego źródło leżało w du- 
szy.

Pan i W estford ustawicznie mdlała. Przeniesiono 
ją  do sypialni, gdzie zostaw ała pod najtroskliw szą 
opieką córki i syna, albowiem L jonel pow rócił za­
raz do domu ja k  skoro ty lko pociąg odchodzący z 
W inchester uwiózł jeg o  ojca do L ondynu.

T ak  więc W estford-G range, niedawno jeszcze tak  
napełniony wesołością i życiem —teraz stał się m il­
czącym i ponurym  ja k  dom śm ierci.— D októr zale­
cał pani W estford  przedewszystkiem  spokojność— 
a rozkaz jeg o  w ypełniony był ściśle.

Lecz jakkolw iek pan Śanderson, lekarz miejsco­
wy, był bardzo biegłym  w swojej sztuce— przecież 
choroba pani W estford  szydziła sobie z jego  um ie­
jętności i starań  jak iem i ją  otaczał.

Zapytyw any przez W iolettę  zacny doktór mó­
wił:

i ponuje oszczędności w wysokości 15 m iljonów  fran­
ków i oznaczenie stanu czynnego arm ji na 146,000 
ludzi i 13,000 koni, bez osłabiania atoli kadrów . 
( Wolffs 1. B .)

* Florencja, 9 maja (27 kwietnia.) Bandy, k tóre 
ukazały się w prowincji Catanzaro, zostały atako­
wane przez wojska pod F iladelfią  i rozproszone, 
przyczem zostawiły na miejscu kilku zabitych i ra ­
nionych. ( Tamee.)

* Fiorencja, 9m aja (27 kwietnia). JJa dzisiejszem 
posiedzeniu izby deputowanych, Lanza potw ierdził 
wiadomość o ukazaniu się w  Catanzaro bandy pow ­
stańców. T rzystu  obywateli, w tej liczbie i M enotti 
G aribaldi, ofiarowało władzom  swe usługi dla zwal­
czenia bandy. W czoraj banda ta  została rozproszo­
na  po krótkiej walce. D w óch żołnierzy zostało ra­
nionych. B anda ratow ała się ucieczką w stronę o- 
k ręg u  R eggio, gdzie ludność okazuje gotowość do 
stanowczego jej zwalczenia. Banda składała się z 
200^do 300 ludzi. Przew ódca bandy nie je s t znany. 
(Tamże.)

* Belgrad, 8 maja (26 kwietnia). Widowdan p i­
sze: Rządowi serbskiem u powiodło się przekonać 
P o rtę  o doniosłości drogi żelaznej serbskiej, jak o  
linji tranzytowej pomiędzy Zachodem i Indjam i. 
W kró tce zatw ierdzony zostanie przez P o rtę  punk t 
połączenia, k tó ry  zapewni przyjście do skutku  tej 
d rogi tranzytowej. ((Jor. B iir.)

* Madryt, 7 maja (25 kwietnia.) Rząd otrzym ał z 
Ilaw anny  depesze z wiadomościami bardzo zado- 
walniającemi. (Cor. H . B .)

* Madryt, 7 maja (25 kwietnia.) P . F iguero la , od­
powiadając w kortezach p. B lanc w yrzekł, że pen­
sja biskupów, którzy  odmówią złożenia przysięgi 
na konstytucję, zostanie zniesioną. (Tamże.)

*. JW . Jenerał-Feldm arszałek Namiestnik 
w Królestwie Polskiem , wczoraj o godzinie 
10% z rana, wyjechać raczył koleją żelazną 
do Wilna, na spotkanie Najjaśniejszego Pana, 
któremu będzie towarzyszył do Eydtkuhnen.

• ( S ł o w n i k  r u s k o - c z e s k i ) .  Warsz. Dniew. 
pisze: ..Znany leksykograf p. R ank, ogłosił w P ra ­
dze prenum eratę na ułożony przez niego słownik 
rusko-czeski, k tó ry  wyjdzie w ciągu 1870 r., w dzie­
sięciu zeszytach (cena 4 złr.). P renum erata  przy j­
muje się w P radze  w księgarni d ra  G reera  i F. D at-  
tla. G odny uw agi je s t następujący ustęp w ogłosze­
niu p. Ranka: „D ła nas (czechów) szczególniej je s t 
ważna znajomość języka ruskiego, nie tylko dla te ­
go, że jest to język  słowiański, bardzo nam blizki, 
zrozum iały i łatw y dla nas, ale szczególnie dla tego, 
że je s t to język, k tó rego  panowanie rozciąga się w 
trzeciej części E u ropy  i  Azji; dla tego że je s t to j ę ­
zyk, k tórym  mówią nad morzami B altyckiem , B ia- 
łem, Czarnem  naw et nad W ielkim  Spokojnym  O cea­
nem, na granicach P ersji, Indij, Chin i Japonji. J ę ­
zyk ten ważny jest także dla tego, że w nim napisa­
ne są dzieła we wszystkich gałęziach naukowych, i 
ważny jest dla nauki, sztuk, handlu i przemysłu. 
Rzeczywiście lite ra tu ra  ruska odzńacza się dosko- 

i  nałem i nowemi utworam i, szczegółowemi badania-

To umysł je j cierpi tak  okropnie—dzisiejsze po­
żegnanie z mężem, głęboko wstrząsnęło m atką pa­
ni i sam ty lko czas może jej u lgę przyfiieść. T ym ­
czasem zalecam tylko aby chora znajdowała się w 
najzupełniejszym  spokoju—jedna noc dobrze prze­
spana, może przyprow adzić je j mozg do norm alne­
go stanu, a w takim  razie ju tro  już będzie zdrow a.

R o z d z i a ł  I I .

B ankier R upert Godwin.
U m yślny pociąg przeniósł szybko kapitana W est- 

ford’a przez znaczną przestrżeń rozdzielającą W in ­
chester i jeg o  starożytną katedrę, do wiecznie dy­
m iących kominów ogromnej stolicy. Jakoż nieba­
wem, Londyn, ów zbiornik handlu całego świata, u - 
kazał się oczom _ kapitana w którego umyśle wal­
czyły w tej chwili wspomnienia drogich  osób pozo­
stawionych w W estford-G range z marzeniami o 
niebezpieczeństwach i walkach oczekujących dziel­
nego m arynarza w jego  nowej, odległej podróży.

H arley  był m arynarzem  duszą i ciałem; z chara­
k te ru  podobnym by ł do K rysztofa Kolum ba i by ł­
by tak  jak tam ten, w ielki odkryw acz światów, g o ­
tów się udać na nieznane morza dla wzbogacenia 
swojej królowej i swojego kraju , gdyby mu prze­
znaczenie taką drogę wskazało.

I  teraz serce H arley ’a zapalało się ku tej podró­
ży do Chin, której owoce m iały tak  znacznie po­
mnożyć jego  mienie. (d. c. rt.)



mi historycznemi, mianowicie w przedmiocie histo- 
rji słowiańskiej, dziełami etnograficznemi i filologi- 
cznemi, wieloma pracami z historji naturalnej, uta­
lentowanymi poetami i licznem dziennikarstwem w 
dziedzinie polityki, nauk. beletrystyki i t. d.”

* (S ta n  p o w i e t r z a  i c h o r o b y  p a n u j ą c e  
w m. m a r c u  w g u b e r n j i  p e t r o k - o w s k i e j .  
Dzień. gub. petrok. pisze: Miesiąc marzec, w którym 
jęst początek wiosny, wcale nie był ciepły; w pier­
wszym dniu tego miesiąca niebo pokryte było smez- 
netni chmurami, a do 9 dnia, jakkolwiek 'oym PJ§- 
kna pogoda, ale ranne przymrozki dochodziły od 
do 7 stopni Reaumura; panujący wiatr był po noc­
ny. Pierwszy dzień wiosny, 9 marca, me prze sta­
wiał nic wiosennego: zimno, wiatry, deszcz lub 
śnieg trwały do 24; temperatura w południe do­
chodziła tylko do +  3Ł R. Dopiero od 24 marca 
nastąpiły dnie cieplejsze, chociaż czasami dżdżyste, 
temperatura powietrza w południe dochodziła do 
+  13u R., a rankami by wały jednostopmowe przy­
mrozki. Choroby w tym miesiącu nie miały szcze­
gólnego panującego charakteru; powiększę) części 
zdarzały się cierpienia właściwe zimnej i wilgotnej 
porze, jako to gorączki kataralne i reumatyczne, 
zapalenie gardła, niekiedy difteryczne, zapalenia 
organów oddechowych i leumatyzmy. Ospa natu­
ralna jakiej kilka wypadków było w m. lutym 
w  gminie Sulmażyce, w powiecie noworadomskim, 
dalej się nie rozszerzała. Usposobienie do gorączek 
tyfoidalnych w powiatach łaskim i częstochowskim  
zmniejszyło się; tylko odra epidemiczna w Petroko- 
wie i Łodzi nie ustawała w tym miesiącu, a nadto 
przybrała charakter epidemiczny w powiatach łas­
kim, brezinskim i częstochowskim. Cierpienia trze- 
wiów brzusznych zdarzały się rzadko, jakkolwiek  
w poście, przy nieostrożnym wyborze pokarmów, 
łatwo powstają.

* ( C e n y  z b o ż a .  — W i a d o m o ś c i  g o s p o ­
d a r s k i e ) -  Podług korespondencji z Płocka (pow iat i 
g ubern ja  p łocka) z d. 2 1 kw ietn ia (3 m aja) do Gaz. Hand., 
płacono tam  za pszenicę drożej, a za żyto te  sam e ceny, co 
n a ostatnim  tam tejszym  ta rg u , pom im o obniżenia się cen 
zboża na targach berlińsk im  i gdańskim . Dowozy nie by­
ły  bardzo znaczne. Za korzec pszenicy płacono od rs . 6 
kop. 45 do rs. 6 k. 90 , żyta od rs . 4 k. 20 do rs. 4 k. 50 , 
grochu od rs. 4 k. 30  do rs .  4 k. 5 0 , jęczm ien ia  od rs . 2 
k . 85 do rs. 3 k . 15 , gryki od rs. 2 k. 92 ' / 2 do rs . 3 k. 
15 , owsa od rs . 2 k . 40  do rs. 2 k. 5 5, kartofli od rs. 1 
do rs . 1 k. 2 0. W  okolicach M iechowa (pow iat miechow­
sk i gubern ja  k ielecka) podług dostarczonych tejże  gazecie 
wiadomości z d. 2 5 kw ietn ia  (7 m aja), przechodziły  tam  od 
1 9 ‘kw ietnia (1 m aja) ciągłe  deszcze z chłodnym  wiatrem  
połączone. Ziem ia w ogóle wszędzie tam  je s t  bardzo wil­
go tna, co u trudn ia  upraw ę roli i opóźnia zasiewy, k tó re  ró ­
wnie ja k  sadzenie karto fli oczekują lepszej pogody. Ozi­
m iny pięknie się przedstaw iają  i rokują  dobre  nadzieje. 
^  ostatn im  czasie płacono w powyższym powiecie za korzec 
pszenicy rs . 6 k. 7 5, żyta rs. 3 k . 90 , jęczm ienia rs . 3 k. 
4 5 , owsa rs. 2 k. 40 , rychliku  do siewu rs . 3 i więcej, g ro ­
chu korzec rs. 3 k. 6 0 , karto fli do sadzenia rs. 1, koniczy­
ny czerwonej rs. 3 5, siana pud  około k . 3 0 ; wełny sp rze ­
daną  w Działoszycach płacono kam ień rs. 14 k. 25 .

Wystawa petersburgska o- 
becnie najwięcej zajmuje tutejszy świat przemysło­
w y i słusznie. Pierwszy to raz Warszawa ma spo­
sobność okazać różnostronne wyroby swoje na o- 
gromnym targu stolicy Cesarstwa. Wystawa ta bę­
dzie może zawiązkiem stałych, ciągłych i na coraz 
większą skalę prowadzonych zamian produkcji tu­
tejszych z produkcjami Cesarstwa. Nic dziwnego 
przeto że obecnie wszyscy fabrykanci, ci zwłaszcza, 
którzy swoje wyroby posłali na rzeczoną wystawę, 
zajmuje się nią pilnie.

dowód zaś, że żaden godny uwagi wyrób tu- 
nie przechodzi tam niedostrzeżony donosimy, 

iż gazety petersburgskie już teraz wspomniały o pię- 
'nym, prawdziwie artystycznie wykutym tu z bla­

chy p o s ą g u  Piotra W ielkiego, o którym w swoim 
czasie wspominaliśmy. Twórcą tej wspaniałej statui 
jest pan Narol lioth, młody jeszcze człowiek, któ­
rego możemy śmiało nazwać .aityśtą w tym wyjąt­
kowym rodzaju rzeźby, gdzie dłuto zastępuje mło­
tek prowadzony biegłą ręką, wymagającą kierunku 
artystycznej myśli.

— Warszawa obecnie, więcej jak kiedykolwiek  
żyje artystycznem życiem. Zabawy jej nawet wszy­
stkie noszą na, sobie ten charakter w mniejszem lub 
większem znaczeniu. Dziś, znowu mamy koncert 
przed sobą— który Filleborn ulubiony śpiewak, da­
je wieczorem o godzinie 7 i pół w resursie obywa­
telskiej.

— Pani Modrzejewska wystąpiła onegdaj w po- 
żegnalnem przedstawieniu trajedji Szekspira „Ro­
meo i Julja”. Jednakże publiczność tutejsza oblężo­
na literalnie w tej porze ciągłehd widowiskami, do-

broczynnemi zwłaszcza, nie mogła się już zdobyć na 
oddanie hołdu odjeżdżającej artystce i w małej bar­
dzo liczbie zgromadziła się na jej pożegnalne wy­
stąpienie. Za to wprawdzie część niestrudzonych 
wielbicieli talentu pani Modrzejewskiej, ofiarowała 
jej piękny bukiet podczas tego wieczoru— lecz bu­
kiety u nas dziś już nieznaczą wiele — zbyt hojnie 
bowiem szafują niemi.

Za to panna Romana Popiel, jako nowa i zupeł­
nie świeża gwiazda na horyzoncie sceny tutejszej, 
gromadzi ciągle na swoje debiuty tłumy widzów. 
Wczoraj młoda artystka, oprócz w powtórzonej już 
roli Jadwigi, w sielance „Zbudziło się w niej serce , 
występowała także pierwszy raz w roli Maryni w 
jednoaktowej komedji „Przez zazdrość”. Gra jej 
w tej naiwnej, niewielkiej rozmiarem lecz wdzięcz­
nej roli, podobała się bardzo,— i słusznie, gdyż pomi­
mo że p. Popiel jeszcze dotąd nie posiada sztuki zu­
pełnie naturalnego śmiania się i płaczu, na scenie... 
pomimo pewnych drobnych niedostatków w dyk­
cji— umie zawsze zachwycać widzów naturalnym 
wdziękiem w akcji, brzmieniem głosu dźwięcznem, 
a nadewszystko, tą werwą młodzieńczą, która nada­
je  jej grze prawdę, a widza mimowoli przenika... 
To co jeszcze brakuje młodej artystce, zdobędzie 
ona wkrótce, lecz przymioty któremi już jaśnieje, 
nie łatwo nabyć się dadzą, gdyż są one szczodrym  
samej natury darem.

— W krótce, bo już podobno w przyszły ponie­
działek, odbędzie się widowisko, które dyrekcja 
teatrów urządza na dochód kasy stowarzyszenia ar­
tystów muzycznych. Program tego spektaklu ma 
być urozmaicony bardzo a między innemi pani Ca- 
lori, żona dyrektora baletu, znana z talentu śpiewa­
czka, ma się dać słyszeć podczas tego wieczoru, w 
którym także wystawioną będzie na scenie „Pusty­
nia” Dawida, zda w na już niewidziana, a obecnie 
ozdobiona tańcami układu pana Calori. Słowem, 
program tego widowiska dowodzi, że dyrekcja tea­
tru, pragnie dołożyć wszelkich ze swojej strony sta­
rań, ażeby kasa artystów muzycznych zebrała zasi­
łek  nie mały.

— Pan Calori układa obecnie nowy lecz wiel­
kiego rozmiaru balet, gdyż według układu z dy­
rekcją, ma on dostarczać w ciągu roku, dwa wielkie 
i dwa mniejsze balety. Otóż muzykę do obecnego 
utworu p. Calori, piszą pospołu dwaj dyrektorowie 
opery tutejszej, pp. Moniuszko i Munchheimer.

— Józef W ieniawski pjanista, wyjechał już one­
gdaj z Warszawy dla dania koncertu w Kaliszu, za­
powiedzianego tam na dzień dzisiejszy.

— W iosenne przyjemności warszawy powiększa­
ją się t  dniem każdym. Saska kępa, ta stacja pra­
wdziwie wiejskich spacerów, z swojemi krajobraza­
mi istotnie rustykalnemi, otworzyła już swoje gościn­
ne kolonje. Jedna z nich raczy swych gości nabia­
łem i kurczętami — inne ustawiły karuzele obok 
sal tańcowych z bawarem — inne wreszcie przyspo­
sobiły znaczną liczbę mieszkań letnich dla pragną­
cych powietrza i spokoju warszawian. Pomiędzy 
kolonjami najstaranniej obsługującemi spacerują­
cych gości, zasługuje na wyróżnienie zakład p. Kra­
szewskiego „pod Dębem.”—Ktoby jednakże bezpie­
czniej, gdyż bliżej od Warszawy chciał użyć powie­
trza i raków, może wstąpić do znanego ogródka po 
Glińskiej, gdzie, zastanie wszelkie nowaljowe sma­
kołyki — a nawet może je  spożywać w  ocienionych 
przed niedyskretnemi oczyma altankach....

— Uszkodzone części żelaznego pokładu na mo­
ście Aleksandrowskim naprawiają obecnie.

— Obecnie, nie tylko że odby wają się restaura- 
cje wielu domów — lecz budują się także i nowe — 
jeden z takich trzypiętrowy wzniesie się już wkrót­
ce. Jest to błogi skutek dobroczynnej instytucji 
towarzystwa kredytowego miejskiego, upoważnie­
niem do zaprowaazenia którego, rząd uruchomił zna­
czne kapitały, które bezkorzystnie w nieruchomo­
ściach leżały. Dom o trzech piętrach, mający się 
budować'wkrótce, leżyć będzie przy rogu ulic So­
wiej i Bednarskiej, tuż obok domu o dwóch pię­
trach, któremu obecnie trzecie jeszcze dodają.

— Bracia Syam scy, o których spodziewanein 
przybyciu w dniu wczorajszym—już nadmieniliśmy, 
mają podobno zamiar pokazywać się publiczności 
tutejszej w sali towarzystwa dobroczynności. Miej­
sce to nie zdaje się nam stosdwnem —  albowiem  
szczupłość sali dobroczynności znagli tych braci do 
oznaczenia znacznych cen wejścia, gdy tymczasem 
pokazując się np. w ogrodzie Doliny Sz .yajcarskiej 
lub też w jej ogromnym salonie, mogliby pobierać 
bardzo małe entree i gromadzić licznych widzów. 
Należałoby im tylko porozumieć się pod tym wzglę­
dem z właścicielem czy dzierżawcami tego zakładu. 
Zresztą wszakże istnieje tyle salw iększych w W ar­
szawie— a gdyby nie znaczna odległość* to sala w

Prado najbardziej by odpowiadała dla takiego ro­
dzaju widowiska, tern bardziej, że już tam podczas 
karnawałowych mistyfikacji pokazywano a nawet 
operowano karykaturę zrobioną z tych dziwotwor- 
nych braci.

— Mającą wychodzić przez czas trwania wysta­
wy w Petersburgu gazetę, poświęconą jej głównie, 
można zaprenumerować w Warszawie w redakcji 
tutejszej Gazety Handlowej.

— W  ostatnich dniach b. m. odbywać się będzie 
w m. Kaliszu walny jarmark.

—  W  dniu onegdaj szym telegrafista  wojenno-poehodne- 
go teleg rafu , żołnierz Dawidczenko, pi-zykomenderowany 
do te leg rafu  policyjnego w cyrkule Łazienkowskim , p rze­
chodząc przez ulicę M okotowską, niespodzianie zasłabł, u- 
p ad ł ,na b ru k  i rozb ił sobie głowę. Dawidczenko odesłany ,  
do U jazdowskiego .wojennego szpitala, życie jego  znajduje 
się w niebezp ieczeństw ie .

—  W  cyrkule W olskim , Adam  O leszyński m ularz, la t 
2 6 w ieku liczący, p racu jąc  na dachu piętrow ego domu N r.
9 5 7, spad ł na b ru k , złam ał sobie obie nogi i rozb ił praw ą 
szczękę. O leszyńskiego po udzieleniu mu pom ocy le­
ka rsk ie j, odesłano do szpitala  św. D ucha, a w celu zba­
dania przyczyny spadnięcia jeg o  z dachu, prowadzi się 
śledztwo.

—  Nocy w czorajszej, do kołyski dla podrzutków  w szpi­
ta lu  D zieciątka Jezu s  urządzonej, wrzucono trzy-m iesięcz- 
ne  nieżywe dziecko p łci m ęzkiej. W  celu wynalezienia w in­
nych w podrzuceniu  dziecka, ze strony policji przedsięw zię­
to wszelkie możliwe środki.

* ( P o g o d a )  z każdym dniem zbliża się do praw­
dziwie majowej. Tak, dziś rano było już o cały 
stopień ciepła więcej niż wczoraj, - a wczoraj ciepło 
w cieniu dochodziło do 16 stopni. Meteorologicz­
ne wiadomości, jak zwykle we środy, z Petersbur­
ga nie nadeszły.

* Kursa monet zagranicznych w tVarszawie.
Za ta la r wczoraj rs. 1 kop. 2 3 dziś rs. 1 kop. 2 3.
Za frank „ „ — „ 33 „ „ —  „ 33 .
Za złoty reń .„  „ — „ 6 6 ‘ 2 „ „ —  „ 6 6 */a .
N B . W iadomość ta  nie pochodzi z urzędowego źródła i 

może tylko służyć za wskazówkę.

* ( W y s t a w a  f a b r y c z n a ) .  Gołos powiada, że 
w obec żywego interesu, jaki budzi obecnie wystawa 
fabryczna, zarząd główny towarzystwa pielęgnowa­
nia ranionych i chorych wojskowych uznał za sto­
sowne zawiadomić, że przy wystawie urządzony zo­
stanie osobny oddział tego towarzystwa, złożony  
z przedmiotów używanych u nas i zagranicą do 
niesienia pomocy chorym i rannym w czasie wojen­
nym. Przedmioty te ustawione będą nie podług  
rodzaju ich produkcji, lecz w takim porządku, któ­
ryby mógł dać należyte wyobrażenie o pomocy, j a ­
ka może być okazywaną przez towarzystwa prywa­
tne ranionym podczas wojny, a mianowicie: przy 
przenoszeniu ich z pola bitwy, przy niesieniu im 
pomocy w ambulansie, przy dalszem przewożeniu 
ich w rozmaitych powozach i wagonach drogi żela- 
zDej, przy leczeniu i umieszczaniu ich w szpitalach, 
barakach, namiotach i t. d.

* ( K o n c e r t ) .  Książę J. Golicyn, znany znawca 
głęboki muzyki i organizator koncertów popular­
nych w Moskwie i Petersburgu, przybył do Pragi, 
gdzie zamierza urządzić 12-go maja koncert. K sią­
żę Golicyn, jak wiadomo, dyrygował podczas wy­
stawy etnograficznej w Moskwie znakomitym' kon­
certem, który dany był tam na cześć gości słowiań­
skich. „Nasz pożądany gość z Rosji”, piszą Narodni 
Listy, „zwróci zapewne na się uwagę miłośników 
muzyki.i da publiczności sposobność do zaznajomie­
nia się z ruskiemi i innemi słowiańskiemi pieśniami 
narodowemi, oraz z ich chórami i muzyką.”

* ( M o r d e r s t w o . )  Czytamy w St. Pet. Wied.-. 
W  nocy z 24 na 25 kwietnia (z 6 na 7 maja), po­
pełniona została w Petersburgu nowa, straszna 
zbrodnia, ofiarą której' stała się tym razem osoba 
zajmująca wysokie stanowisko w świecie dyploma­
tycznym. W sobotę, 25 kwietnia (7 maja) zrana, 
znaleziony został we własnem mieszkaniu, przy uli­
cy Miljonnej, w domu księcia Golicyna, Nr. 32, 
zaduszonym w łóżku, książę Ludwik-Karol-Maijan  
d’Ahrenberg, ajent wojskowy, zostający przy tutej- 
szem poselstwie austrjackiem. Książę zajmował ca­
ły dom o piętrze, w którym miesźkał sam jeden, z 
dość liczną usługą. Pokój sypialny, w którym zbro­
dnia została dokonaną, znajduje się na parterze, od 
strony dziedzińca, od Mojki. Zbrodniarze zdołali 
ukryć się, pozostawiwszy na miejscu przestępstwa 
brudną chustkę od nosa, którą przewiązane były 
usta ich ofiary, oraz prosty pasek rzemienny i pro­
stą czapkę. N ogi i ręce zamordowanego były zwią­
zane. Przypuszczać należy, że było kilku złoczyń­
ców, lub co najmniej dwóch, z których jeden dusił 
prawdopodobnie za gardło, podczas gdy drugi
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trzym ał za nogi. O fiara broniła się widocznie, al­
bowiem lam pa, k tó ra  stała koło łóżka na małym  
stoliku, była rozbita i nafta była rozlana na p rze­
ścieradło. Co się tyczy powodów do popełnienia 
tej zbrodni, trudno na teraz przyjść do jak ieg o k o l­
w iek wniosku. P od łu g  jednej wersji, nie przekona­
no się jeszcze dotąd o zniknięciu pieniędzy lub j a ­
kich kosztowności; podług innej zaś wersji, p rzeci­
wnie, wszystkie kosztowności zostały skradzione i 
naw et pierścienie pozdejmowano z palców; powia­
dają, że skradziono między innem i k ilka m onet zło­
tych, k tóre  książę w ygrał w jacht-klubie. D nia 25 
kw ietnia (7-go maja), po godzinie 1-ej z południa, 
przybyli na miejsce w ypadku ambasadorowie fran- 
cuzki i austrjacki, jen era ł F leu ry  i hrabia Chotek, 
szef żandarm ów i m inister sprawiedliwości; wcze­
śniej jeszczeprzybyłido mieszkania księcia d ’A hren- 
berga oberpolicm ajster petersburgski, naczelnik pe- 
tersburgskiej policji śledczej i inkw irent sądowy. 
D o chwili obecnej nikt nie został jeszcze aresztow a­
ny, lecz o zbrodnię tę podejrzyw any je s t jeden  z 
dawnych służących księcia, skazany przez sędziego 
pokoju  na trzy  miesiące więzienia i tylko co wy­
puszczony z takow ego. Z badania służby .okazało 
się, że wróciwszy po obiedzie do domu w powozie, 
książę w yjechał o godzinie 9-ej wieczorem dorożką 
najętą, nie wiadomo dokąd; służba nie wie, o której 
godzinie w rócił on do domu, albowiem książę _ miał 
swój w łasny klucz ode drzwi od strony ulicy M iljon- 
nej; w racał on zwykle do domu nie budząc nikogo; 
pod ług  innych pogłosek, książę przepędził wieczór 
wczorajszy w jacht-k lubie, zlcąd wyjechał do domu 
przed godziną 3-ą z rana. Zm arły książę był_ sy­
nem  księcia P io tra  d’A hrenberga i córki księcia 
T alleyrand’a de P erigord . M iał on 32 la ta  wieku 
(urodził się we wrześniu 1837 roku); służył on w 
stopniu m ajora w p u łk u  austrjackim  dragonów  księ­
cia W in dis clignitz a. Zajmował on teraźniejsze swo­
je  stanowisko od niedawnego czasu, albowiem no­
minacja jego  na ajetita wojskowego przypada je d n o ­
cześnie z mianowaniem hrabiego C hotek am basado­
rem  austrjackim .

KORESPONDENCJE DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.
Lwów, 5 m aja ,

D zienniki wiedeńskie ciągle donoszą, jakoby  hr. 
Potocki m iał zawezwać do W iednia bądź m niem a­
nych bądź rzeczywistych przewódców stronnictw  
galicyjsko-polskich. Rokowania z nimi są nawet 
zbyteczne. Potrzebnem  atoli byłoby dla m inister­
stw a porozum ienie się z rusinam i, w jak im  też celu 
może i zawezwano do W iednia pana Ł aw row - 
skiego.

P anu  G rocholskiem u udała  się stypa jaką w y­
praw ił żyjącemu jeszcze sejmowi. Jaśn ie  wielmo­
żni m arszałkowie pow iatów  zjechali się na w ezw a­
nie prezesa byłego koła polskiego bardzo licznie, i 
ustanowili dwa kom itety wyborcze,, jeden  dla za ­
chodniej, drugi dla wschodniej G alicji. D o p ier­
wszego wybrano między innemi hr. M oszyńskiego 
i adwokata Samelsona, do drugiego obok p. Ę rz e -  
czunowicza odznaczającego się czołobitnością dla 
książęcego rodu  Sapiehów, także Sm olkę, prezesa 
tak  zwanych trom tadradów  lwowskich i p. B ałuto- 
wskiego krawca.

W ybory  te świadczą o dążności zespolenia stron­
nictw  i stanów w jedno ognisko; nieodniosła ona 
jed ń ak  zupełnego zwycięztwa, gdyż pominięto nie- 
ty lko Stańczyków i M ameluków, lecz i rusinów naj­
zupełniej. To pominięcie wywołała zaciętą „borbę” .

Za dwa tygodnie rozpocznie swe czynności rada  
ruska, jeżeli w przeciągu tego czasu namiestnictwo 
nie wyszuka w przedłożonych mu statutach, jak iej 
niezgodności z ustaw ą o stowarzyszeniach.

T ak  pom patycznie zapowiedziany zgon sejmu 
przez jaśnie wielmożnych m arszałków , wyborem 
kom itetów w yborczych popchnie i radę ruską do 
przygotow ań w celu pom yślnego przeprowadzenia 
wyborów w okręgach z gm in wiejskich, w interesie 
rusinów, na przypadak rozw iązania sejmu. Rącze 
krzątanie się najwyższej reprezentacji szlachetczy- 
zny galicyjskiej, przygarniającej w swe oligarchi­
czne objęcia żywioły liberalno-polskie, aby drogą 
kompromisów zapewnić sobie zwycięztwp przy  spo­
dziewanych w yborach,—niedozwala ruśinom  zasy­
piać gruszek w popiele.

Dziennik Polski, organ hrabiego G ołuchow skie- 
go i spółki, donosi w korespondencji z W iednia, że 
p. Dobrzański właściciel i redak to r Gazety Narodo­
wej udawał się temi dniami z ważną rekoihendacją 
w ręku, za pośrednictwem szefa sekcji m inisterstw a 
państwowego do hr. Beusta, ten atoli odesłał go do 
hr. Potockiego, albowiem rada państwa uchw aliła 
fundusz dyspozycyjny 50,000 fi. do wyłącznej dy­

spozycji m inisterstw a przedlitaw skiego. H r. P o to c­
ki wszakże niechciał dać posłuchania „unserem  gu- 
ten”, ja k  się p. Sacher wyraził, redaktorow i, a gdy  
p. D obrzański zbyt natarczyw ie dom agał się au- 
djencji, m iała służba ułatw ić mu szybkie w ydosta­
nie się na ulicę. P an  D obrzański czuje się tem  do - > 
niesieniem  bardzo znieważony i zapow iada w yto­
czenie Dziennikowi Polskiemu nowego procesu.

Stow arzyszenie pod wezwaniem O rła  b iałego u- 
daje się na jakąś instalację do K rakow a, gdy  ty m ­
czasem p. Jasińsk i, ja k  d rugi C incinatus, zamienia 
oręż i pióro na lemiesz i obejm uje dzierżawę wsi 
Rastowce na granicy rosyjskiej położonej.

Beatus qui procul negotiis... II.
Paryż, 4  maja.

Journal officiel przem ówił w tej chwili w przed­
miocie sprzysiężenia w następujących w yrazach: 
„Znana je s t tak ty k a  stronnictwa rew olucyjnego. Za­
leży ona na powstawaniu na wszelkie czynności rz ą ­
du. J a k  skoro stronnictw o to usiłuje wyw ołać roz­
ruchy, głosi ono, że to policja w yw ołała takow e. J e ­
żeli organizuje sprzysiężenie, to powiada, że rząd 
wym yślił takowe. A resztowano indywiduum  w chwili, 
gdy szukało ono sposobności do zam ordowania ce­
sarza; indyw iduum  to przyznaje się do zbrodni, lecz 
pewne dzienniki usiłują pomimo to zaprzeczyć za­
machowi. Znaleziono bomby, i oto znaleźli się tacy, 
k tórzy głoszą, że zostały one zrobione przez policję. 
Lecz w ykryty  zostaje ten, k tóry  je  odlał, i kom uni­
kuje on szczegóły dokładne. Czy przekona to nie­
dowierzających? Nie, albowiem  są oni dobrowolnie 
niedow ierzającym i. O bow iązkiem  je st rządu ostrzedz 
publiczność. Śledztwo prow adzi się czynnie, ponie­
waż zaś now e sprzysiężenie nie je s t dalszym ciągiem 
spisku lutow ego, co do którego śledztwo zostało 
całkiem  ukończone, przeto opinja poinformowaną 
zostanie w krótce co do w szystkich żywiołów zdol­
nych ją  oświecić”. Nie ulega przeto wątpliwości, że 
sprzysiężenie je s t widoczne. Co ztąd  wyniknie? Nie 
wiemy jeszcze, lecz znajdujem y w nowym liście p. 
E . O lliv ier’a do jego  w yborców następujące w yra­
zy: „W olność byłaby narażona na niebezpieczeń­
stwo w takim  jedynie  razie, gdyby lud przyjął obo­
ję tn ie  głosowanie powszechne” .

W ichrzy ciele nie.tracą czasu. W ykonali oni wczo­
raj atak na więzienie w St. Quentin; tu  zaś nie mija 
ani jednego dnia, w którym by nie atakowali oni po­
licji, i zawsze w sposób dowodzący braku  odwagi, 
bo tysiąc na jednego. D odać do tego należy, że po­
mimo to, wichrzyciele chcą uchodzić za ofiary.

W ychodźcy polscy nie lepiej postępują. L andow ­
ski i C hruścicki pozaw ierali stosunki z tow arzystw a­
mi potajemnemi, aresztowano ich z tego powodu, 
koledzy zaś ich głoszą, że uwięziono ludzi niew in­
nych, jedyną zbrodnią k tórych jest to, że są oni po­
lakam i.

K om itet centralny głosowania powszechnego za­
pew nił już  sobie 3 miljony głosów, B roszury  zaczy­
nają wychodzić w wielkiej ilości. Jed n a  z nich, n a ­
pisana przez p. de la G ueronniere, zasługuje na u- 
wagę; przem aw ia ona za głosowaniem  przez tak. 
Inna  broszura, pióra R ogeard’a, znanego a u to ra - 
dziełka pod ty tułem  Propos de Labienus, odznacza się 
gwałtownością.

Beaurie, k tóry  chciał strzelić do cesarza, jest m ło­
dym  człowiekiem w 24-m  roku  życia, dymisjonowa­
nym  kapralem ; skończył on kursa, je s t bakałarzem  
nauk  i literatury, i je s t on krew nym  p. M aurycego 
R ichard, m inistra cesarskiego.

Przedm iotem  rozmów powszechnych je s t tu  nate- 
raz spraw a dość skandaliczna. W y k ry to  tow arzy­
stwo złożone z trzydziestu blizko m łodych ludzi, 
którzy  przebierali się za kobiety z taką um iejętno­
ścią, że podobieństwo było praw ie zupełne. W  ta ­
kim  stroju ukazyw ali się oni na spacerach publicz­
nych w otw artych powozach i zasiadali w tea trze  w 
lożach awanscenowych. X .

   -—

* ( F a ł s z y w e  g a d a n i n y  g a z e t  z a g r a ­
n i c z n y c h ) *  Wie.cz. Gaz. pisze: „Trudno uw ierzyć, 
z jak ą  naiwnością niem ieckie gazety pow tarzają n a j­
niedorzeczniejsze wiadomości o Rosji, powiada ko­
respondent petersburgski, pewnej, także niemieckiej 
gazety. T ak , donoszą zupełnie bezzasadnie, jakoby  
rząd zam ierzał zakazać wszystkie niemieckie tow a­
rzystw a i stowarzyszenia w gubernjacb nadbałty­
ckich. D alej, opowiadają o jakim ś niebyłym  ukazie 
z 27 marca, oznaczającym cielesną karę dla niższych 
urzędników. Rów nież niedorzeczny je s t ich wymysł, 
jakoby w Polsce zakazane było mówić po polsku. 
W prawdzie, w wyższych polskich zakładach nauko­
wych, język ruski stanowi obow iązkow y przedm iot 
nauki, lecz to postanowienie je s t całkiem  p rak ty cz ­
ne i dobroczynne dla Polsk i. Szczególniej dla niż­
szej szlachty polskiej nauczenie się języka ruskiego

Cesarstw a je s t niezbędnie koniecznćm. Z mnóstwa 
m łodych ludzi należących do tego  stanu, nie mogą 
wszyscy otrzym ać posad rządowych w Polsce.

: W  skutku  tego wielu z nich pozostawało bez kaw ał­
ka chleba i z powodu próżniactw a tem łatw iej da­
wało się unieść polityczno-rewolucyjnej działalności. 
H isto rja  wszystkich polskich spisków i powstań 
wskazuje, żeglow nym i ich uczestnikami byw ają oso­
by z zubożałej szlachty. Tymczasem otrzym aw szy 
posady w innych częściach Cesarstwa, młodzież z 
polskiej szlachty, będzie m iała możność całkiem  za­
pewnić swój byt. O rgana stronnictw a polskiego, r o ­
zumie się samo przez się, silnie powstają przeciwko 
przesiedlaniu się polaków do Rosji- 1 dla tego wal­
czą one przeciw w ykładaniu języka rusk iego  w pol­
skich szkołach. Dziwnein je s t tylko, że niektóre g a ­
zety niem ieckie mogą podzielać stronne Ich zdania 
w tym  przedm iocie.”

Austtja.
* ( M i n i s t e r s t w o . —K w e s t j a  p o j e d n a n i a . — 

S p r a w y  c h o r w a c k i e ) .  Wiedeń, 7 maja. W czo­
rajsza Wiener Z tng  spraw iła publiczności niespo­
dziankę: w rzeczy samej ministerstwo uzupełniło  się 
poniekąd, lecz w ybór jego nie m ógł wypaść w spo­
sób zdolny obudzić większe zdziwienie. W  osobach 
pp. barona H olzgethan’a, barona P etrino  i barona 
W idm anna, A ustrja  posiada od wczoraj trzech no­
wych ministrów, k tórych tymczasowe atoli pow oła­
nie scharakteryzow ane zostało w ten  sposób, że po- 
powierzone im zostało jedynie kierownictwo mini­
sterstw  skarbu, rolnictw a i obrony krajow ej; lecz 
pomimo to, nominacja ich w yw ołała tem większe 
zdziwienie, że trudno zrozumieć, jak ie  [korzyści h r. 
Potocki może odnieść z tego wzmocnienia gabinetu. 
B aron P etrino  i baron W idm ann są wpraw dzie 
członkam i izby deputowanych, lecz nie reprezentu­
ją  w niej naw et najmniejszej z frakcij,,' i oprócz tego 
baron Petrino , od czasu swego ostatniego wniosku, 
co do którego nie znalazł on najm niejszego popar­
cia ze strony niemców i polaków  galicyjskich, je s t 
nawet mocno podejrzyw any o dążności federalisty- 
czne; wejście przeto jeg o  do gabinetu  może się p rzy ­
czynić jedynie do zwiększenia niebhęci stronników  
konstytucji dla ministerstwa. Nie więcej od wzglę­
dów na stanowisko parlam entarne nowych m ini­
strów, w ybór ich może być wyniotywowany ich po­
łożeniem społecznein lub Urzędowem, z w yjątkiem  
wszakże pana H o lzg e th an 'a ; pan W idm ann bo­
wiem był k ilka lat tem u nadporucznikiem  w ar- 
mji austrjackiej i nie m arzył zapewne nigdy o 
tem , że pow ołany zostanie zczasem na kierujące­
go m inisterstwem  obrony krajow ej. W iększe jesz­
cze wrażenie niż nominacja trzech nowych mini­
strów, wywarło wyniesienie w rzeczy samej pana 
C zedik’a do stopnia szefa sekcji i pow ierzenie mu 
tymczasowo k ierunku  m inisterstw a wychowania p u ­
blicznego. Dość nadmienić, że radca m inisterjalny 
D r. B eer, jeden z najzdolniejszych urzędników  mi­
nisterstw a wychowania publicznego, podał się na­
tychm iast do dymisji ze służby rządowej; podobneż 
k roki mają być przedsięwzięte w krótce w znacz­
niejszej liczbie.—W  tymczasowem przeto rozwiąza­
niu kwestii osób, m inisterstwo miało niewątpliw ie 
nieszczęśliwą rękę, i zdaje się, że usiłowania jego 
względem pojednania nie będą mieć większego po­
wodzenia, albowiem wiadomo już  teraz, że czesi 
odrzucili w prost postawioną przez rząd, jako  condi­
tio sine qua non, podstawę konstytucji grudniow ej. 
U znano w praw dzie z obu stron za stosowne nie g ło ­
sić jeszcze o zerwaniu układów , i nawet, podczas 
przyszłych odwiedzin lir. Potockiego w P radze, ma 
być zrobione ostatnie usiłowanie w celu porozum ie­
n ia  się, lecz naw et organa urzędowe, jak Prayer 
Zeitung, powiadają wyraźnie, że nie można wcale 
myśleć o pojednaniu, jeżeli ostatnie artyku ły  pism 
czeskich reprezentu ją  w rzeczy samej wiernie p rze­
konania przęw ódców  stronnictw czeskich. Zasłu­
guje także na uw agę ta okoliczność, że pisma cze­
skie przem aw iają toneyi groźnym  do spodziewa­
nych dziś tu  mężów zaufania z Galicji i grożą im 
zupełnem  zerwaniem z nimi, jeżeli uznają konsty tu­
cję za prawomocną. Jeżeli nie nastąpi raptem  
zw rot, w takim razie działalność m inisterstw a bę­
dzie m usiała być zwróconą przedew szystkiem  prze­
ciw czechom.—Ja k o  mężów zaufania z Galicji, hr. 
P o tock i powołał do W iednia  księcia Leona Sapie­
hę, hrabiów  L . i W . W odzickiego, A . Potockiego, 
i G ołuchow skiego, oraz pp. D ra  W eigel’a, D ra  Zy- 
blikiew icza, Ł aw row skiego , D ra  Grocholskiego, 
D ra  Sm olkę, K rzeczunowicza i D ra  Ziem iałkow- 
skiego. Jeżeli panowie ci, ja k  się tego spodziewa­
ją, przybędą tu  dziś w ieczorem , to narady z nimi 
rozpoczną się ju tro  z rana. P od ług  Vaterlanda, ma­
ją  być wszczęte następnie konferencje ze znakom i-
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tościam i ty ro lsk ie m i, nas tępn ie  zaś m in isterstw o
będzie  usiłow ać po rozum ieć się z m ężam i zaufan ia  
n iem iecko  .au s tr  iackim i. Z d o b reg o  ź ró d ła  zape- 
w nieją , że pp- S ch m ey k al i G ó rn e r ,  k tó rz y  są obaj 
cz łonkam i p ie rw szorzędnym i g ru p y  n iem iecko -cze- 
sk ie j zachęcani ju ż  są p rzez  m in iste rstw o  do w zię­
cia  udzia łu  w n arad ach  poufnych . P rz ew o d cy  po 1 
tyczn i w wyższej A u s tr ji oszczędzili 
tru d u  w szczynania z nim i uk ład ó w , ogłosi p  
obecnie p ro g ram  d o k ład n y  sw ego s tr0 " n l° 
g ra m  ten  o d eg ra  m oże w ażną ro lę  pod  P ?
ły c h  w yborów  i s tanow ić może w ażny p »
l i  k tó reg o  zg ro m ad zą  się w szyscy m em cy aus trjac - 
c y - H r  A n d rassy , p rezes m inistrów  w ęgiersk ich ,

•>' , . ! •, i gnw rót do P esz tu . O becnośću d a ł sie dzis z tąd  n a p o  w ro t. , . • „ n70<tawała w  żadnej styczno-
ic f ° z  zaw ik łan iand  przed litaw sk iem i. P rz y jeż d ża ł 
on tu  jed y n ie  d la  złożenia cesarzow i ra p o r tu  o sp ra ­
w ach  chorw ackich . N a te raz  rz ą d  w ęg ie rsk i p o zb a­
w ił stronnictw o narodow o-cho rw ack ie  -sposobności 
do  dalszej ag itacji, pow ołał bow iem  do P e sz tu  de­
legow anych  cho rw ack ich  n a  sejm  w ęg ie rsk i, p rzez 

“ spow odow ał tym czasow e odroczenie posiedzeń 
se in iu  chorw ackiego . W  1 eszcie m ają odbyw ać się 
obecnie z tym i chorw atann , k tó rzy  są d o b rze  u sp o ­
sobieni d la  W ęg ie r-  n a rad y  n ad  dalszem i środkam i, 
i ak ie  p rzedsięw ziąśc należy  d la  po łożen ia końca a- 
ffitacu an tiinag jarsk ie j na po łudn iu . N a tu ra ln ie , że 
d la  p rasy  w iedeńskiej w ielce są na rę k ę  k ło p o ty , j a ­
k ie  m a rząd  w ęg iersk i ze sw ą opozycją narodow ą, i 
zarów no  czesi ja k  i niem cy, p rzesadzają  się, j a k k o l­
w iek  d la  pow odów  sprzecznych  pom iędzy  sobą, w 
przedstaw ian iu  sy tuacji w W ę g rzec h  w  czarnych  
ko lo rach . (N ordd . A. Z .)

* ( U z u p e ł n i e n i e  m i n i s t e r s t w a ) ,  i  o dane 
w  sobotę do w iadom ości pow szechnej uzupe łn ien ie  
m in isterstw a p rze d łita w sk ieg o , n ie  doznaje  do tąd  
zb y t pochlebnego p rzy jęc ia  ze stro n y  gazet. N aw et 
L ie  Fresse, zw ykle dob rze  usposob iona d la  m in i­
ste rs tw a h r. P o to ck ieg o , pow iada w  tym  w zględzie. 
5jT o  uzupełn ien ie  m in iste rstw a je s t d la  nas rów nież 
n iepocieszającem , ja k  i  tru d n em  do zrozum ienia. 
Je d y n em  nazw iskiem  w tej liście, m ającem  ch a ra ­
k te r  parlam en tarn y , je s t  nazw isko b a ro n a  1 e tn n o ; 
n ik t atoli nie sądzi, ażeby zyskany  zosta ł _ w n im  
..przew ódca” . P o lac y  galicy jscy  n ie p o p ie ra li n ig d y  
barona P e tr in o , n a  B ukow in ie  zaś nie m a żadnego  
stronn ic tw a opozycyjnego; n iem cy, po lać ; , rusin i i 
ru m u n i m ieszkają  tam  obok  siebie w zgodzie . U sp o ­
k a ja  nas je d y n ie  to, że d o k ład an e  są przynajm nie j 
w szelk ie sta ran ia , ażeby  nad ać  tem u  gabinetow i_w  
w  oczach ca łego  św iata c h a ra k te r  tym czasow ości.”
(Nordd. A . Z.) _ .

* ( D ą ż n o ś c i  f e c l e r a l i s t y c z n e j .  S p rzy jan ie  
dążnościom  federa listycznym  z te j s tro n y  L ita w y , 
n ie  pozostało  bez w p ływ u  n a  stosunki z tam tej s tro ­
n y  L itaw y . N euefreie Fresse p isze w t e m  w zględzie: 

W  m asach w ychodzą o tw arc ie  n a  ja w  d ążn o ­
ści separatystyczne. C zerw one p ió ro , znam ię chęci 
do  w alk i z W ę g ra m i, pow iew a n a  kapeluszach , i 
n aw e t czerw ony fez, znam ię m arzeń  o państw ie w ie l- 
k o -illiry jsk iem , k tó re  m a obejm ow ać K ary n tję , B u l- 
g a rję , C zarnogórze , S erb ję , C horw ację, S law onję, 
S v rrn ję  i całe W ę g ry  po łudn iow e aż po sam  naw et 
P e sz t —  znam ię to  daje się coraz częściej w idzieć. 
Nowe' w y b o ry ,' pomimo, dość ego istycznego  p raw a  
w yborczego , s ta ły b y  się n iebaw em  hasłem  do w ypo­
w iedzenia^w ojny W ę g ro m .” W  tych  w yrazach p i­
sm a cen tra lis tycznego  je s t  b ezw ątp ien ia  w iele p rze ­
sady. W sze lakoż  fak tem  jest n iezaw odnym , że na 
sejm ie chorw ack im  w yszła obecnie n a  jaw  ta k  silna 
opozycja państw ow opraw na, że rząd  w ęg ie rsk i w i­
dzia ł się zniew olonym  do odroczen ia  posiedzeń  tego 
sejm u. (N ordd. A . Z.)

* ( P o ł o ż e n i e  r z e c z y  w C h o r w a c j i ) .  C zy­
tam y w Correspondance Slave z i - g o  m aja: „K w estja  
chorw acka w eszła  obecnie w  now y ok res  d z ia ła ln o ­
ści, rozw ój k tó reg o  zasłu g u je  n a  to, ażeby  śledzić 
za nim  uw ażnie. W iadom o że sejm  zagrzebsk i, 
rozw iązany  n ie lega ln ie  w  m aju  1867 ro k u , po  z a ­
p ro testow an iu  p rzeciw  u n ji z W ęgram i, u s tą p ił 
m iejsce now em u zgrom adzen iu , złożonem u z u rz ę ­
dników  i z tak ich  osób, k tó re  pod rozkazam i b aro n a  
R aucha, op racow ały  i uchw aliły , w b rew  życzeniom  
n aro d u , um ow ę oddającą k ra j pod  zaw isłość bezpo­
śred n ią  od m agjarów .. D epu tow an i chorw accy , w y ­
delegow ani W liczb ie 29 do sejm u cen tra ln eg o  pesz- 
teńsk iego , zachow yw ali takąż postaw ę, ja k  i na 
sw oim  sejm ie; odznaczali się _0ni n a  n im  m ilczeniem  
w ym ow nem , co je s t  tern łatw iejszem  do zrozum ie­
nia, że dziew ięć dziesiątych  z pom iędzy  n ich  nie 
zna w cale języka w ęg iersk iego . K ró tk o  m ów iąc, 
by ło  to  z je d n e j stro n y  zupełnym  serw ilizrnem , z 
d ru g ie j zaś stro n y  n ie roz tropnośc ią  pod  w zględem  
despo tyzm u. T ak ie  by ły  od ro k u  18b7 w aru n k i is t­

n ien ia  po litycznego  C h o rw ac ji i S law onji. L ecz  w 
obec sw ego zg ro m ad zen ia  n ib y  naro d o w eg o , n a  
p a trjo tyzm  i e n e rg ję  k tó reg o  n ie  m ożna by ło  liczyć, 
n a ró d  cho rw ack i sp rzec iw ił się w szelkiem i siłam i 
zm ag ja ry zo w an iu , k tó re  chciano m u narzucić . O b e­
cnie, ru c h  naro d o w y  cho rw ack i w ychodzi coraz w y­
raźn ie j n a  ja w  ze w szech  s tro n  i w zm ógł się obe­
cnie do ta k ieg o  s topn ia , że sejm  za g rzeb sk i, k tó ry  
b y ł do tąd  ta k  u le g ły , zachw ia ł się nareszcie. Z as łu ­
g u je  n a  u w ag ę  ta  okoliczność, że z pom iędzy  ty ch  
lu d z i, k tó rz y  by li w c iągu  trze ch  la t ze, w szech m iar 
p osłusznym i i  oddanym i sługam i h r. A n d rasseg o  i 
b a ro n a  R au ch a , u tw o rzy ła  się opozycja, k to i a  p o ­
c iąg n ę ła  za sobą 28 -go  k w ie tn ia  18 depu tow anych ; 
o pozycja  ta  op u śc iła  salę posiedzeń  i g ro z i dojściem  
w k ró tce , je że li n ie  do w iększości, to  p rzynajm nie j 
do siły  im ponu jącej, zdolnej pow strzym ać lub  u n i­
cestw ić p rzez  sw e pow strzym yw anie  się w szelk ie  u- 
chw ały  sejm u.”

Francja.
* ( O d p o w i e d ź  k a r d y n a ł a  A n t o  n e l l e g o ) .

L a  Fatr. z d. 8 m aja p isze: K a rd y n a ł A n to n e lli 
p rze s ła ł nuncjuszow i pap iezk iem u m grow i L in g i 
odpow iedź n a  depeszę fran cu zk ą  h r. D a ru , do tyczą­
cą sp raw  sobo ru . D o k u m en t ten  od zn acza  się ta k to -  
w nością, p rzezornością , i je że li m ożna ta k  się w y ra ­
zić, p rzen ik liw ośc ią  dyp lom atyczną , k tó re  zw ykle  
b y ły  cechą k an ce la rji rzym sk iej, a w  szczególności 
k a rd y n a ła  A n tonellego . Z lis tu  te g o  okazuje się, ze 
m in iste r sp raw  zag ran icznych  z ro b ił fałszyw y k ro k , 
m ięszając się do sp raw  soboru , iż e  postąp ił sobie roz 
sądnie odstępu jąc  od k ie ru n k u  w ytkn ię tego  w me­
m oria le . Sądziliśm y zaw sze, że rzą d  iran cu zk i i 
w szystk ie m ocarstw a ka to lick ie  m e pow inny  były  
m ięszać się w cale do ro zp raw  so b o ru , m e ty le  
z p rzyczyny  n ie za d o w o ln ien ia , ja k ie  in te rw encja  
ta  w yw ołać m ogła  w łon ie stronn ic tw a u ltram o n tan - 
sk iego , jak  raczej z p rzyczyny  m ogących  _ z tąd  w y ­
n ik n ą ć  tru d n o śc i po litycznych . D zis n iepodobna 
nam  podać w całości osnow y depeszy  rzym sk iej, 
dość pow iedzieć, że co do w ielu  p unk tów  zastrze­
g am y  sobie og lędność po zręcznych  naw et ob jaśn ie­
n iach  k a rd y n a ła  A n to n e lleg o . A le  je d e n  p u n k t te- 
o-o d o k u m en tu  pow in ien  , u spoko ić  sfery  polityczne 
f  zniew olić m ocarstw a k a to lick ie  do  system u stanow ­
czej neu tra lnośc i; je s t  n im  zapew nien ie , że teo rje  
ro zb ie ra n a  n a  soborze pozostaną n ad a l w dziedzin ie 
teo re ty czn ej; że będą m iały  ty lk o  dom osłosc teo ­
re ty c zn ą  i że m uszą pozostać w g ran icach  id e a łu  
teo log icznego , a  zatem  w yw rzeć ty lk o  n a  spo łeczeń­
stw o w pływ  bardzo  ogran iczony.

Włochy.
* ( P o s t u l a t u m . )  D ziennik i, n iem ieck ie p odają  

w p rzek ład z ie  postulatum  w ielce in te resu jące , d o rę ­
czone prezesom  sob o ru  p rzez  p ew ną liczbę b isk u ­
pów  fran cu zk ic łt, n iem ieck ich , a u s tr ja c k ic h , w ę­
g i e r s k i c h , w łosk ich  , ang ie lsk ich  i am erykańsk ich .
B isk u p i, k tó rz y  p t/dp isali się n a  tern postu la tum , 
dom agają  się, ażeby p rze d  p rzystąp ien iem  do ro z ­
p raw  nad  p ro p o zy c ją  do tyczącą n ieom ylności, z g ro ­
m adzenie ekum eniczne ro z trząsa ło  p ropozycję  co 
do stosunków  pom iędzy  kościo łem  i państw em , i 
m ianow icie ażeby  zastanow iło  się n ad  kw estją , czy 
w ładza pap ieża  ro zc iąg a  się, po za o b ręb em  spravv 
w yłączn ie  re lig ijn y c h , „do. m onarchów  i do mli 
p ań stw .” A u to ro w ie  postu latum  nie w ahają się ro z­
s trzy g n ąć  tę  kw estję  w duchu  przeczącym . „K ażda 
z dw óch  w ładz (re lig ijn a  i św iecka), pow iada ją  om, 
m a n ad  sobą sam ego ty lk o  B o g a  w  dziedzinie 
zakreślonej każdej z n ich , i m e m oże u legać w 
swej dzia ła lnośc i innej w ładzy. M o n arch a  św iec­
k i w  sw ym  c h a rak te rz e  cz łonka kościo ła, u le g a  
w ładzy  re lig ijn e j, k tó re j in sty tucje  bosk ie nada ją  
p raw o  w yznaczania naw et cesarzom  i k ró lom  kai 
kościelnych , n ie  zaś p raw o  sk ład an ia  ich z tro n u  i 
uw aln ian ia  ich  poddanych  od obow iązku  p o słu szeń ­
stw a należnego  im . P ra w o  sądzen ia .cesarzow  i 
k ró lów , z k tó re g o  pap ieże  k o rzy sta li w w iekach  
średn ich , n ad an e  ifn by ło  n a  sk u te k  fo rm  szczegó l­
nych , ja k ie  m iało  w owej epoce p raw o  publiczne. 
L e c z  dziś, k ie d y  in sty tu c je  pub liczne u le g ły  zu p e ł­
nem u  p rzeo b rażen iu , w ładza  ta  z n ik ła  w raz  z pod­
staw ą, n a  k tó re j ona spoczyw ała. ’ M niejszość p rz e ­
w idując, że n ie  będzie w m ożności p rzeszkodzić  
p ro k lam o w an iu  d ogm atu  n ieom ylności, chc ia łaby  
p rzyna jm n ie j od jąć  zaw czasu pap iez tw u  w ładzę 
kw estjonow an ia  n iek tó ry ch  zasad  stanow iących  
podstaw y  g łó w n e społeczeństw  now oczesnych. W ą t­
pić ato li należy , ażeby  papież zg o d z ił się n a  uszczu­
p len ie  w  te n  sposób ariticipando z a k re su  swej p rz y ­
szłej n ieom ylności. P o d łu g  w szelk iego  przefo  jiraw - 
d o p o d o b ień stw a , postMlatum pom ien ione m ieć b ę­
d z i e  ten  sam  los, j a k i  sp o tk a ł ro zm a ite  inne postu­
lała  opozycji, k tó ry ch  w iększość nie rac zy ła  naw et 
w ziąść pod  rozw agę . W a ty k a n  u p a try w a ć  n aw et

bedzie w tej p ropozycji now ą zachętę i p o czerp n ie  
w  niej now e siły , stanow i ona bow iem  implicite zg o ­
d zen ie  się p o śred n ie  m niejszości n a  zasadę n ieom yl­
ności. P o d  tym  w zględem , po stu la tu m ,_ ja k k o lw ie k  
w yw ołane zostało  zam iaram i godnem i ze w szech 
m iar pochw ały , n ie  je s t  a to li ta k ty k ą  bard zo  zręcz­
ną. (Ń ord .)

Hiszpanja.
* ( K w e s t j a  m o n a r c h i c z n a ) .  W  H isz p a ­

n ii nanu je  c iąg ła  n iepew ność co do stanow czego ro z ­
w iązania kw estji m onarch icznej. P ra g n ą  w szyscy 
szczerze w yjść z tym czasow ości, ale n ik t m e m a o d ­
w agi do stanow czej decyzji. Irurac B a t donosi, 
że w iększość m ia ła  się zg rom adzić  d la  n a ra d ze ­
n ia  się n a d  rozw iązan iem  kw estji m onarchicznej. 
D em o k ra c i chcie liby , ja k  się zdaje , działać n ada l 
w spóln ie z p ro g resis tam i. F ra k c je  odrzucać m ają 
a try b u c je  n ad an e  re jen tow i. Je d n em  słow em  o k a ­
zuje się na jzupe łn ie jszy  b ra k  zgody  pod w zg lędem  
stanowmzego rozw iązan ia . A le  w szędzie panu je  p o ­
rząd ek , i to  dosyć. ( I m  Fr.)

Turcja.
* ( R e f o r m y  t u r e c k i e ) .  A  lig. Aug. Z . n ie 

b ie rze  n a  serjo  m ow y w ypow iedzianej n iedaw no  
przez su łtan a  o re fo rm ach  p rzeszłych , te raźn ie jszych  
i p rzysz łych  rz ą d u  tu rec k ieg o . D zienn ik  ten  sądzi, 
że w szystk ie re fo rm y  pozostaną dopó ty  z łu d n e - 
m i, d o pók i n ie  zostan ie p rzek sz ta łco n y  z g ru n tu  ca­
ły  sk ła d  osób adm in istrac ji. „K ra j, pow iada o n , 
dąży  bezustann ie  ku  upadkow i, i w strzym a się ty lk o  
w tenczas, k ie d y  usun ięci zostaną janczarow ie cy­
w ilni, k tó rzy  p o d  nazw ą u rzęd n ik ó w  ek sp lo a tu ją  i  
g ra b ią  ludność” . A lig. Aug. Z. n a  po p arc ie  sw oje­
go  zd an ia  opow iada, p rzez  ja k ie  k o le je  p rzech o d z ił 
now y k o d ek s p ro ce d u ry  hand low ej, w y p racow any  

i  p rz ed  trzem a m iesiącam i p rzez  K abu li-paszę . M i- 
1 n is te r  ten  z w ielką tru d n o śc ią  do p ią ł tego , że ko ­

deks p rzy ję ty  został p rzez  rad ę  stanu . K ied y  szło
0 je g o  ogłoszenie, w ezw ano go do u łożen ia  n a j­
p rzó d  now ego k o d ek su  p ro ce d u ry  cyw ilnej, k tó ry  
m a być zastosow any w p ra k ty c e  rów nocześn ie z 
p ierw szym . P on iew aż  k o d ek s nap isany  zosta ł w  
języku  francusk im , odesłano go  do b iu ra  tłum aczeń , 
o-dzie z pew nością pozostanie zag rzeb an y  przez d łu ­
gi bard zo  czas. O późn ią , o ile  m ożna, ja k  n a jd łu ­
żej, jeo-o prze tłóm aczen ie , i tym  sposobem  zastoso- 
w anie 'now ej p ro ce d u ry  handlow ej od łożone ró w ­
nież zostanie ad calendas graecas. T o  sam o dzieje 
się p raw ie  ze w szystk iem i refo rm am i tu reck iem i,

S k tó re  pozosta ją  ty lk o  m artw ą  lite rą , podczas gdy
1 p rasa  zachodn ia  w ysław ia  j e  i wyfchwala pod n ie - 
i b iosa. , (N ord .)
! P o r t u g a l j a .
j * (R  o z r  u c hy), k tó re  w ybuch ły  n iedaw no  w  
1 p row incji p o rtu g a lsk ie j L e ira , m usiały  m ieć c h a ra ­

k te r  dość g ro źn y . Z S an  P e d ro  do S u l p iszą w tym  
w zględzie, p o d  d a tą  28 k w ie tn ia , do Ajencji Havas: 
„T łum  ludu , k tó ry  w ynosił 2 ,000 ludzi i k tó ry  z g ro ­
m adził się w  A lva , w o k ręg u  C astro d a iro , zm usił 

! w ojska do cofnięcia się. L u d  śc iga ł żo łn ierzy  aż do 
D a  P o n te . T am  w szczęła się b itw a, k tó ra  trw a ła  od  

; 4 -e j godziny  po  p o łu d n iu  do późnej nocy. D w óch  
żo łn ierzy  i dw óch, obyw ate li po leg ło . L u d  w alczy 

1 z odw agą rozpaczną; p rze le je  on  do ostatn iej k ro p li 
k rw i, b y le  w ypędzić żo łn ierzy  z C astrodairo . U  la­
dze p o b u d za ją  lu d  do rokoszu . J e d e n  z rap o rtó w  
p odaje  n a  6,000 ludzi bandę, k tó ra  pod  dow ódz­
tw em  b u rm is trza  p o d rzęd n eg o , a tak o w ała  w ojska. 
P o w ó d  do teg o  da ła , ja k  się zdaje, ta  okoliczność, 
że je d e n  ze służących  ad m in is tra to ra  w S an  P ed ro  
do S u l ra n ił śm ierte ln ie  ja k ie g o ś  cz łow ieka w m iej­
scow ości D a  P o n te . N ie ty lk o  że n ie  ścigano sądo ­
w nie m ordercę , lecz n aw et zw łok i ofiary, k tó ra  um a­
r ła  od  zadanej je j p rzez  n iego  ran y , pochow ane zo­
s ta ły  w ta jem n icy .” Z daje  się. że sp raw ozdan ie  to  
jest zb y t p rzesadzone . (Nordd. A . Z )

Sprawozdane z działania warszawsk ego 
miejscowego zarządu tow arzystw a pielęg­
nowania ranionych i chorych wojskowych  

za 1869 rok.
(S p raw o zd a n ie  to  n a  m ocy § 64 ustaw y  tego  to ­

w arzystw a zostało  p rzes łan e  p rzez  za rząd  m iejsco­
w y do g łów nego  za rząd u , w raz ze sp raw ozdan iem  
z czynności kom ite tu  dam sk iego , aneksam i, w nio­
skam i kom isji rew izy jnej w ybranej na ogólnein  
Zgrom adzeniu  d. 27 lu teg o  r. b., a sk ładające j się 
z° jen e ra ł-m ajo ra  inżyn ierji G olikow a, w arszaw sk ie­
go w ic e -g u b e rn a to ra  D an iło w a i je n e ra ł-m a jo ra  A l- 
le ra , o raz  z postanow ieniem  po ro z trząśn ięc iu  tych  
w niosków  m iejscow ego zarządu . Je d n o cześn ie  za­
m ieszczone ono by ło  w Warsz. Dniewh. i podajem y  
je  tu  w dosłow nym , p rzek ładz ie).

1. Wybór hrabiny L . Bergowej na honorowego człon­
ka warszawskiego damskiego komitetu. W a rsza w sk i
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komitet damski, w celu wzmocnionego rozwoju 
swej działalności, wynurzył życzenie wybrania na 
swego honorowego członka małżonki Namiestnika 
w Królestwie Polskiem, hrabiny Leopoldyny Ber- 
gowej. Miejscowy zarząd prosił głównego zarządu 
o oznajmienie tego życzenia komitetu damskiego, 
na ogólnem zebraniu st,-petersburgskiem, aby wy­
bór ten na mocy § 10 Najwyżej zatwierdzonej usta­
wy, mógłuzyskaćzatwierdzenie Najjaśniejszej Opie­
kunki towarzystwa. Przed przedstawieniem na Naj­
wyższe zatwierdzenie, główny zarząd uznał za ko­
nieczne ustanowić ogólne prawidła, jakiemi odtąd 
mają się kierować miejscowe zarządy, przy wybo- 
Tze osób na członkow honorowych towarzystwa 
(protokół z 10 maja 1869 r.) Prawidła te są nastę­
pujące: 1) Żeby osoby, które miejscowe zarządy pra­
gnęłyby zaproponować na członków honorowych 
towarzystwa, były przedstawione do wyboru na tę 
godność i do Najwyższego ich zatwierdzenia przez 
Najjaśniejszą Opiekunkę, na mocy uchwał miejsco­
wych zgromadzeń ogólnych, z zakomunikowaniem

Erzez zarząd miejscowy zarządowi głównemu^ po- 
udek wybrania osób przedstawionych. 2) Żeby 

również miejscowe zgromadzenia ogólne wybierały 
tych, co mają być zaproponowani na członków ho­
norowych zarządów miejscowych i komitetów dam­
skich, z przedstawieniem ich na zatwierdzenie głó­
wnego zarządu. Następnie, na ogólnem zebraniu 
w St. Peterburgu 19 maja 1869 r., na jednozgodne 
żądanie obecnych, hrabina Bergowa została wybra­
na na honorowego członka warszawskiego damskie 
go komitetu i zatwierdzona została w tej godności 
przez Jej Cesarską Mość 26 maja 1869 r. O wybo­
rze tym zawiadomiony został komitet damski i o- 
głoszone było w gazetach warszawskich.

2. Wybór ubylych członków zarządu miejscowego. 
Stosownie do § 25 Najwyżej zatwierdzonej ustawy, 
czterech członków miejscowego zarządu corocznie 
wychodzi losem, i zastępuje się przez innych na 
rok bieżący, z wyboru ogólnego zgromadzenia. Do 
liczby ubywających losem, włączają się i ci z człon­
ków, którzy ubyli z powodu jakichkolwiek okolicz­
ności, przed ogólnem zgromadzeniem. W  warszaw­
skim zarządzie miejscowym, ubyło w ciągu 1869 r. 
czterech członków: trzech z powodu okoliczności 
służbowych: jenerał-adjutant Patkul, jenerał-major 
z orszaku Jego Cesarskiej Mości Katalej i rzeczy­
wisty radca stanu Piel, na własne zaś żądanie arcy­
biskup warszawski i nowogieorgjewski Joanicjusz. 
Z tego powodu, na 9-em posiedzeniu miejscowego 
zarządu, 15-go stycznia 1870 roku, postanowiono 
uważać tych czterech członków, jako ubyłych lo­
sem.

3 . Zaproponowanie wyboru na członków honorowych 
warszawskiego miejscowego zarządu, arcybiskupa war­
szawskiego i nowogieorgjewskiego Joanicjusza i ienera- 
łowej M. Patkulowej. Przez uchwałę na temże posie­
dzeniu postanowiono: zaproponować ogólnemu zgro­
madzeniu wybranie arcybiskupa Joanicjusza na ho­
norowego członka warszawskiego miejscowego za­
rządu na mocy wyż przytoczonych prawideł. Jed ­
nocześnie warszawski komitet damski odezwą z 2-go 
lutego Nr. 7, prosił zarząd miejscowy o zapropo­
nowanie ogólnemu zgromadzeniu wybrania na człon­
ka honorowego tegoż komitetu, byłej jego prezy- 
dującej—Marji Patkulowej.

4 . Skład osobisty ofiarodawców w Królestwie Pol­
skiem. Osobisty skład członków należących do to­
warzystwa pielęgnowania ranionych i chorych woj­
skowych w Królestwie Polskiem w 1869 r. był na­
stępujący:

1. Członków założycieli 227 '
2. „ rzeczywistych 882 '

Razem 1,109
Ubyło w ciągu 1869 r. z powodu różnych okoli-

1. Z a ło ż y c ie li ...........................9
2. Członków rzeczywistych 25

cznosci:

Razem . 34
Przybyło nowych w 1869 r.:

1. Założycieli . . • • - 5 1
2. Członków rzeczywistych 332

Razem . 383 
Jednorazowych składek razem było:

1. Od założycieli . . . .  —
2. Od członków rzeczywistych 2 ______

Razem . 2
5. Dochód. W  ciągu 1869 r. (do 1-go stycznia 

1870 roku) wpłynęło składek od członków i jed ­
norazowych ofiar pieniężnych 7,999 rs. 44 k. a mia­
nowicie: " i

1. Jednorazowo od założycieli 
2- b od 2 członków

rz e c z y w is ty c h ...........................150 rs_ kop>

3. Składek założycieli po 10
rs. i więcej . . . . . .  2,191 „

4. Składek od członków rze­
czywistych po 3 rs. i więcej 2,868 „ 67 „

(włączając i 150 rs. jednorazowo)
5. Jednorazowych ofiar pienię­

żnych w charakterze uczest­
ników od różnych osób i
władz. . . . . . . .  2,789 „ 76 ‘/4 *

6. Zebrano w dwóch skarbon­
kach: w warszawskim klubie
myśliwskim i w ruskim klubie 27 „ 62 „

7. Pieniężnych składek od 
warszawskiego damskiego
komitetu ( ')  ■ . . . . 497 „ 5 5 '/'2 „

8. Zwrócono udzielone komite­
towi damskiemu w roku ze­
szłym na przysposobienie
przyrządów ambulatoryjnych 300 „ „

O wpływających do kasy miejscowego zarządu 
ofiarach pieniężnych, co miesiąc było ogłaszane 
z rozkazu prezesa, jenerał - adjutanta Ramsaya 
w Warsz. hniewniku. Także co miesiąc były skła­
dane sumy zebrane, z wyjątkiem poniżej następują­
cych wydatków, do banku polskiego, na procent.

6. Wydatki. W  1869 r. wydano:
1. Na potrzeby kancelaryjne . . 34 rs. 15 kop.
2. Na najęcie pisarza, licząc 

od 1 kwietnia 1869 r. po
8 rs. m ie s ię c z n ie ................... 72 „ „

3. Na przysposobienie 2-ch
s k a r b o n e k .................................7 „ 20 „

4. Dodatkowo na drukowa­
nie list i obwieszczeń
w drukarni prywatnej. . . . 80 „ 40 „

Z rozpoczęciem działań warszawskiego miejsco­
wego zarządu, odrabianie jego czynności odbywało 
się przy kancelarji sztabu okręgowego. Do przepi­
sywania papierów nie było najmowanych pisarzy; 
obowiązki te spełniali pisarze tegoż sztabu, również 
jak  i drukowanie i litografowanie list, obwie­
szczeń, blankietów, okólników i t. d. odbywało się 
w drukarni rządowej. Na wynagrodzenie za te pra­
ce nie było asygnowane fundusze z kapitału towa­
rzystwa i w Celu oszczędzenia wydatków, za upowa­
żnieniem Jenerał-Feldm arszałka, na przedstawienie 
naczelnika sztabu okręgowego, jenerał-adjutanta 
Minkwitza, wyznaczony był na ten cel osobny fun­
dusz. P rzy  takich sprzyjających dla towarzystwa 
warunkach, i chociaż ze zbieranych funduszów nic 
nie wydatkowano na ten przedmiot, niemniej, z po­
wodu rozległej korespondencji w przedmiocie zbie­
rania ofiar, wydane było do 173 rs. Po usunięciu się 
zarządzającego kancelarjąsztabuokręgu, rzecz, radcy 
stanu Prawiednikowa, od obowiązków referenta, kan- 
celarja miejscowego zarządu towarzystwa, musiała 
odłączyć się od tego sztabu; dlatego protokółem o- 
gólnego posiedzenia z 15 (27)lutego, postanowiono: 
z przeznaczeniem profesora radcy stanu Schmidta 
na posadę referenta, kancelarję tę przyłączyć do za­
rządu inspektora wojskowo-lekarskiego. Lecz po­
nieważ przy tym zarządzie nie było możności od­
dzielić osobnego pokoju na kancelarję miejscowego 
zarządu, z powodu ciasności jego lokalu, to za zgo­
dą inspektora wojskowo-lekarskiego, mając przytem 
na celu oszczędzenie wydatków na najem lokalu, o- 
pał i umeblowanie, kancelarja została urządzona w 
jednej z sal szpitala ujazdowskiego. Konieczność 
posiadania choć jednego pisarza, spowodowała za­
rząd miejscowy do upoważnienia referenta, radcy 
stanu Schmidta, przez protokuł ogólnego posiedze­
nia z d. 1 (IB) kwietnia, do wydatkowania, na ten 
cel sumy 120 rsr. rocznie, z kapitału zbieranego 
przez towarzystwo, oprócz asygnowanych w zeszłyin 
roku 75 rsr. na potrzeby kancelaryjne. Zarazem po­
nieważ drukowanie okólników, blankietów, list 
członków i t. d., według istniejących obecnie prze­
pisów dla drukarni sztabu okręgowego, nie może 
być dokonywane kosztem rządu, dla tego, że w 
wspomnionej drukarni, mogą być drukowane tylko 
papiery, wyłącznie dotyczące czynności zarządów 
okręgowych, przeto przez protokół ogólnego posie­
dzenia z d. 18 (30) grudnia, upoważniono radcę sta­
nu Schmidta do drukowania papierów dotyczących 
korespondencji miejscowego zarządu w jednej z 
drukarń prywatnych, na koszt funduszów towarzy­
stwa, na co ma przedstawiać w końcu roku dodat­
kowe zapotrzebowanie, z dołączeniem szczegółowe­
go sprawozdania o wydatkach na ten przedmiot.

id. c. n.)

') Oprócz tego członek założyciel, Jan E pstein, w za­
mian składki członkowskiej, 20 rsr., ofiarował papieru dla 
kancelarji miejscowego zarządu, za takąż sumę.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI 
W arszaw a, 

dnia  *19 K w ie tn ia  III  Jlaja-.
K a l e n d a r z .

W e czwartek 30 kwietnia ( 1 2  maja), — św. Pankrace­
go męcz. —  Słońce wscb. o godz. 4 min. 12; zach. o godz. 
7 min. 4 1 .

S  t  R. T> V)' O g’
DzM * rana ciepła - 10.”5 R. .

Vv a z o r a j .  
Sarometr w milimetrach 
Termometr Reamnura
■'tan n ieu k  . . . .

.i "54 2 1 5 3  1

.! ą-9.6 — 14.“5

. i p o ch m u rn y , n a p .p o g o d n y .

NivjwieV,-ze ciepło -7- 15,*’8 H. Najmniejsze ciepło 

Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 10.

9,'9 I-,.

W i d o w i s k a .
W IE L K I TEATR. — Juiro, we czwartek, 2 -y  i 2 -g i akt

opery Ł u c ja  z  Lam erm ooru; balet T an cerze  e u r o p e js c y
W C hinach- —  Wczoraj, we wtorek, dawano operę Y io le -  
ta , było osób 3 20 .

TEA TR  ROZMAITOŚCI. —  Dziś, we środę, komedja 
ze śpiewkami, w 1-m akcie, NiC b e z  prZJCZjny. — Osoby: 
Tim oleon, urzędnik— p. Tatarkiewicz; Zuzanna, jego  żo­
na—  pani Bakałowicz; Józefa, posługująca— panna Bon- 
dasiewicz;— komedja w 3-ch  aktach, D o ży w o c ie*  —  Oso­
by: Leon Birbancki— p. Swieszewski, Doktór Hugo — pan 
Kwieciński- Orgon —  p. (łrzywiński; Rózia, córka Or- 
gona— pani Ostrowska-, Łatka— p. Rapacki-, Twardosz—  
p. Adler-, Rafał Łagena— p. Ostr-owski; M ichał Łagena—• 
p. Panczykowski-, F ilip — p. Damse; Służący w oberży —  • 
p. Jejde; Skrzypek— p. Żarnowski-, B asetlista— p. Kru­
szewski-, Dwóch żydów — pp. Eibl i Marczewski, Stróż—  
p. Krupiński. —  Wczoraj, we wtorek, dawano komedje
P rzez  z a zd ro ść , P a r tja  p ik ie ty ;  sielankę Z budziło  s ig  
w  n ie j se r c e , było osób 429.

G ABIN ET ZOOLOGICZNY (w pałacu Kazimierow- 
sk im ).— Otwarty w  N ie d z ie le  i C zw a rtk i.

M UZEUM  SZTUK PIĘK NYC H  (w  pałacu Kazimierow- 
skim ), w pawilonie na lewo, we C zw a rtk i i N ie d z ie le  bez­
płatnie, od godz. 10-ej rano do 2-ej po południu.

ALKAZAR (przy ulicy K rólew skiej).— Jutro i codzien­
nie, d w a  w ie lk ie  p r z e d s ta w ie n ia  dotychczas jeszcze nie­
widzianego tresowanego w o łu  „Z eppa” i k o z ła  „M ango- 
lin a ” , — przedstawienie złożone z 2-ch  oddziałów.— Począ­
tek 1-go przedstawienia o godzin ie 5 po południu,—  2 -g o  
przedstawienia o godzinie 7 wieczorem .

* Przyjechał do W arszawy: rzeczywisty radca 
stanu Radin, z Petersburga.

* Bisty niewłaściwie do skrzynek pocztowych włożone, 
w dniu 2 7 (9 )  b. m ., a mianowicie pod adresem: z używa- 
ńemi markami: Sachacki w Skierniewicach, Czerwiński w
Elbingu, Gotenhold w Petersburgu, Brześciańska w W yro- 
syle, Cerner w Siedlcach, Zieliński w M iędzyrzecu, Syno- 
radzki w Płocku, Biernacki w Łomży, Tenenbaum w Roki­
cinach, Jakowlewa w W oroneżu, Jacobson wBujałach, Or- 
bach w Łodzi, Bogdański w M atuszyie, Finkelkrot w Mo­
skwie, Krzyżanowska w Częstochowie, Kierglewicz w Sko- 
kowie, Kisin w Poniewierzu, Dzięcioł w Zochowie, bande­
roli sztuk 13 na których mało naklejonych jest marek, do 
Konstantinowa, Sperlinga, Szczepankiewicza i Popowa bez 
oznaczenia miejsca przesłania listów, -lis t bez adresu, — 
listów miejskich sztuk 1 1 , wyjętych ze skrzynek pocztowych, 
jako na koszt, doręczone nie będą, —  oraz 15 sztuk listów  na 
koszt dla wyekspedjowania wewnątrz kraju, jako z niena- 
klejonemi markami, wyprawione nie będą, i znajdują się w 
kancelarji pocztarotu do odebrania.

" W  dniu 2 8 (1 0 )  bież. mies. i roku, chorych w 8 -u  cywil­
nych szpitalach, przybyło 6 2 , wyzdrowiało 6 7, umarło 7, po­
zostało 1 6 53 (mężczyżn 7 8 8 , kobiet 8 6 5 ) ,  z nich w szp i- 
talu starozakonnvch mężczyzn 1 5 0 ,  kobiet 1 56 .

* Dnia 28 ( 1 0 )  bież. mies, i roku, U r O d z jlO  B lą i C/trze- 
ścjan: płci męzkiej 8 , płci żeńskiej 8; starozakonnyah.* 
płci męskiej 3 , płci żeńskiej 14 , razem 2 3 ; — Z a w a r ł o  
Ś lu b y  m a ł ż e ń s k ie :  par: chrzestjan  2; starozakon- 
nych— ; u m a r f o :  chrześo/an: pł i inęzkiej 7, płci' 
żeńskiej 6; starozakonnych: płci męzkiej 3 , płci żeń­
skiej 3 , razom 19.

dnia
Geny Tarłowe.

28 Kwietnia (10  Maja)  1870  3

KODZAJPRODUKTÓW

Pszenica ..........
Ż yto ...................  .................
Jęczmieh ...........................
Owies. . . ......... ..
Groch polny . .  .....................
Kartofle ’ .. . . . . .

Pad siana od kop. 37'/2 Ł 
Dowozy: Psaenicy 160; Żyta 563: Jęczmienia 86; 

Owsa 14 3 cte:.
  —

CzeiSwert Korzec od - • do

: rsr. kop. : ruble sr. i kopiejki
. 1 2 6 30 7 50

6 96 4 4 35
-• 28 3 15 3 30
4 8 2 40 2 55

1 t 69 j 90 i 5.
0 . Pud słomy od kop. 25 — 3 0 .
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(IGLUSZiKli OOHISJlIlbiil OSMBilllA.
U W I A D O M I E N I A  l P R Z Y W I L E J E .  

S A g M E H I S  H  D P K B I T J I E r m .

N. D. 3190. UpaeumKAbcmeeHmiH Kom- 
Mucitt lOcm nniu.

06'fcHBJiacT-j. 3aHHTepeco, BaBHHMi. Jiima“ ':b>
hto jocTaBJiOHHuft o i-® n u ią itH u u T i nopaff-
komt>, AOKysieHTT. o cMepTH 6 . B-ia*t..ii>iia
M-Knia OfcpauOBa, JIiojbhkh A b™ ® 8* '  ’
30 a'fiTT. ottj posy, cKOHuaBinarocu J.z f
JIH M. r . B-Ł BBHB, IipenpOBOJKSOBT/ BK M l
CKOMy IIpoH ypopy np n  eHi«  coo-
Sbhckomt, TpaoyH ajiH . “ y lL e rn H .
6pa3HO 94 ct TpawiaHCKaro 

.i u  Ann*JiH l o i u  r o ją .
I Bapm aea, l b  ( 8 8 I Ą » P n yxaJ,bCHia .
HaaajibHHKa. OTStszeHlit: j

*  «
Podaie do 'wiadomości stron in teresow a­

n y c h  i f  nadesłany w drodze urzędowej do­
wód zejścia Ludwika Antoszewskiego, w ła­
ściciela dóbr Sierakowa, zmarłego w Wiedniu 
na  d 12 Kwietnia r. z. w wieku la t 30, p rz e ­
słanym  zo sta ł Prokuratorow i Królewskiem u 
przy Trybunale Cywilnym w W arszawie do 
odDowiednieeo art. 94 K. C. P. postąpienia 

W ar zawa d. 16 i28) Kwietnia 1870 r.
•2 -3  Naczelnik Wydziału, Puchalski

N D 2942. Ą eoapm uM enm h T o p zoeru  
u Maoj/ffiaicmy/,-0.

Ha ocHOEitHin >45 ct. yĆT. IIpoz. (Cb. 3aK. 
T. XI), oÓM BM ąrb, uto 13 <PeBpajiH cero 
roga nocTynmio kt, ohliS npouieHie IlHiiie- 
nppT,-TcxH°-i0I:‘ Kayne o BujauH liHOcrpaH- 
ny  PapAHBry 10-dtT iiefi upBBHJieriH Ha y c o -  
BepmeHCTBOBaHHaro yęTpoficT B a B aś a ab n y io  
jiaiuiiny.
3 —3 4 AtiptiiH 1869 roąa.

N. D. 2943. fĄenopm uM enm b Top?oe.%n u 
May 'jrpaKmyp/j. - 

Ha ocHOBama 145 Ct . y<rr. npoM. (Cb. 3an. 
T. XI) oółaBjiaeTt, u to  4 4>eBpajrn cero ro- 
ga nocTynHjio b-ł OHbiii npomeHie anepH- 
KaHCKaro rpaaisaHHHu IIlaHRopa o Buaau-Ł 
ejiy 5-,'itTHeJl npnBHjieriH Ha- rH*pocTaTH’ie- 
cKyio MauiHHy.
3 —3 4 A uptJijis 1870 ro ją .

N . D . 2982 . Z arząd  drogi żelaznej 
W arsząwsko- Teres polskiej. 

Zaw iadam ia osoby interesowane, że p rz ed ­
mioty pozostawione w kw artale I  r. b. przez 
pasażerów  na stacjach i w powozach, o d e ­
brane być mogą za  udowodnieniem w łasno­
ści od Zawiadowcy stacji Praga.

W ykazy tych przedm iotów znajdują, się do 
do przejrzenia u Zawiadowców stacyj: P ra ­
ga, Siedlce, Luków i Brześć.

V. arszaw a d. 22 Kwietnia 1870 r.

. X. D. 3387.
i ;  i i  t  i t  t

C esarsko-K rólew ski Sąd Krajowy we L w o ­
wie niniejszym  ed.vk.tem wiadomo czyni M a- 
rjaon ie  z G órskich  .-zamężnej ' W ójcickiej, *e 
przeciw  nie) pod dniem  4 G rudnia 1869 
doi. 64068 Józefa Górs .a  im ieniem  własnem  
i m ałoletn iej córki swojej K aro liny  G órsk ie j, 
K a ta rz y n a ' z G órskich Z ab ra iyńska , P etro  
nela  G óraka M arianna G órska i K atarzyna 
z G órskich Bykowa, ja k o  ośw iadczeni spad­
kobiercy śp. małżonków A nto n ie /o  G órsk ie­
go i Heler.y właściwie P e tro n e lli G órskiej, 
drugiego ślubu G róm adow skiej .o uznanie Ma- 
r jań n y  z Górskich W ójcickiej celem  dziedzi­
czenia po niej,' z a u m a rL  pozew wnic-śb, wsku­
tek  czego wzytua się M arjanuę z G órskich 
z-m ężną W ojcickę, córkę Śp. A ntoniego G ó r­
skiego i P etronelli G órskie: 2-go ślubu G ro- 
madowskh-j z Życia i m icjcca pobytu nie­
ła d o m * , l w raz ie  je j śm ierci, je j m ożli- 
” yc'n n:ewiadomVch spadkobierców  iuh po- 
^ ? 8tlS0, przez o stanow ionego K u ra to ra  Ad- 
a b .. t) -ra  G noióskicgo i przez edykta , 
Cesarśkn-K C‘,ągu Jed,u;8 0 r,,ku w tutejszym  
wili lub ewak ’m Sądzie Krajowym  ja* 
m iAiam «poa{»bein o swojem życiu i

WrieHi tutej szi-‘niu Sądowi wiadomośćuazieJ1*!? m a )zei k « • u
spadkobierców  sp na
ekich taż M arjann* “ £ ? ie g 0 ‘ ^ -tro n e l. G ór- 

. , u»« « ^ o rsk ic h  zam ężną W oj-
cicka, celem przBpr, Wadaen ®iej % 0. 4 .
powam a spadkowego, 8, downi£ 2 a J /m a r lą  
uznana zosi^nie.

Lwów dnia 15 S tycznia 1870 roku.
Z Ck. Sądu K rajow ego, Lehm an.

ukończenia którego, wyznacza się term in  w 
K anceL rji tegoż P isa rza  na d. 3 (15) L is to ­
pada r b. pod prekluzją .

G rójce d. 27 Kw ietnia (9 Maja) 1870 r.
Józef Borowski.

LICYTACJE. —  TOPHŁ
2V. D . 3 415 . R ada  Szczegółowa OpiOKtnicza 

S zpita la  S-go Ducha w W arszawie.
Ponieważ ogłoszone n a  dzień 26 M arca (7 

Kwietnia) r. b. i 23 Kwietnia <5 Maja) t. r. li­
cytacje na sześcioletnie wydzierżawienie do­
mu szpitalnego pod Nr. 112 przy ulicy Piw- » 
nej nie doszły do sku tku , przeto R ada Szcze­
gółowa wyznacza trzec i term in  do odbycia 
rzeczonej licytacji na dzień 19 (31) M aja r. b. 
o godzinie 5 po południu, w K ancelarji szpi­
ta la  S-go D ucha, przy ulicy E lek to ralnej, o 
czem zaw iadam iając interesow anych, n a d ­
m ienia, że licytacja rozpoczynać się będzie 
in p lus od obniżonej sumy do rsr . 2,500 rocz­
nie, p rzez  dek laracje  opieczętowane, a  n a ­
stępn ie  głośna, i że w arunki szczegółowe 
każdego czasu w K ancelarji szp ita la  przej - 
rżane  być mogą

W arszaw a d. 27 Kwiet. (9 Maja) 1870 r. 
Prezy dujący,

R zeczyw isty R adca S tanu, W ieczorkowski.
N adzorca Szp ita la , M ichalski.

N . D . 3 3  77. P isarz Trybunału Cywilnego 
w W arszawie.

S tosow u ie  do art. 6 8 2  K. P . S . wiadom o  
czym , iż aa  żądan ie  J u iji a R zuchow sk ich  Za- 
bołu ck iej po 1'iotrze Z abolockim  obyw atelu  
p ozosta łej wdowy, w W arszaw ie pod N -rem  
1531 zam ieszk a łej, zaś zam ieszk an ie  prawne 
do tego  in teresu

OTWARCIE SPADKÓW. 
OTKPŁITIE JL A C Jm C T B j.

N. D. 3419. Pisarz Sądu Pokoju 
w Grójcach.

;1 Z powodu nastąpionej śmierci Moska B ial­
skiego, współwłaściciela domu pod >̂r. 20 w 
mieście Grójcach, Powiecie Grójeckim poło­
żonego, toczy się postępowanie spadko*e do

ca łeg o  po&tę()Owania sub- 
h a s  tacy jn e g o  u Ig n a ceg o  P ięd zic k ie g o , P a tro ­
na przy T ryb unale C yw ilnym  w W arszaw ie, 
w, W arszaw ie pod N -rem  5 5 6  zam ieszk ałego , 
obrane m ającej, w poszukiw aniu  rsr . 7 ,5 0 0 , 
z procentem  od dn ia  1 L ipca  1869 roku p rzy ­
n a leżn ym  i kosztów  od S ta n is ła w a  S em p o -  
łow sk iego  w dobrach P o lon isz  i A braham a  
M endla lia jch er t, w m ie ś c ie  K oło, G ubernji 
K aliszek iej zam ieszkałych , ja k o  w sp ółw łaści*  
c ie li dóbr ziem sk ich  P o lon isz , w P ow iec ie  K ol­
skim , G ubernji K u liszsk ie j położonych , proto- 
ku łem  M ich a ła -W a cła w a  M arkiew icza, K o­
m ornika przy T ryb unale C yw ilnym  w W a r ­
szaw ie, w dniu 19 (31) S ierpn ia  1869 r. sp o ­
rządzonym  w drodze sądowej przym uszone  
g o  w yw łaszczen ia , 'zajęte i zaaresztov-yane z o ­
s ta ły : ,

D O BR A  Z IE M SK IE  
P o lo n isz , sk ła d a ją ce  się  z fo lw arku  i wsi te- 
goj. nazw isk a , daw niej w Pow iecie  W ło c ła w ­
sk im , Gubernji W arszaw sk iej, obecnie w O k rę­
g u  W ło cła w sk im , P ow iecie  K olsk im , G uber  
n ji K aliszsk iej, pod K asą O kręgow ą w K oni­
n ie , w ju r isd y k cji Sądu P ok oju  w B restiu  K u ­
jaw sk im , w gm in ie  L ubotyń, paralji Brdów  
p ołożone, odd zieln ą k s ię g ę  w ieczystą  m ające, j 
poszukiw aną w ierzy te ln ośc ią  h y p o t-czn ie  ob - j 
ciążone, prawem  w łasności do egzek w ow an ych  j  

d ł u ż n i k ó w :  A braham a M endla R ejch ert co *do : 
odk upion ego gruntu  i łą k i, a g łów n ie  do S ta  
n isław a Sem p ołb w sk iego  na leżące  i w tego  
o s ta tn ieg o  posiadan iu  zostające, przybliżonej 
ro zleg ło śc i gruntu około  w łók *24 w jednym  k a ­
w a le , żadną obcą w łasnością  n ie  p rzed zie lo ­
nym , m ieć m ogące.

Na gruncie  zajm ow anych  dóbr, znajdują się  
następujące

Zabudowania:
1. D wór d rew niany , tyn kow any, pod d a ­

chem  gontam i k rytym , o dwóch kom inach m u­
row anych  nad d -ch  w yprow adzonych i tyiuż  
facjatach .

2. Kurnik z drzew a w pruski mur do szczy ­
tu wyżej o p isan ego  dworu przystaw iony, g o n ­
tam i k ry ty .

3. O gród ow ocow y i w arzyw ny, ok oło  m órg  
cztery  zajm ujący, częścią  parkan em  z żerdzi 
łu p an ych , a częścią  row em  otoczony, w k tó ­
rym  znajd uje  t ię  różnych drzew ek o k o ło  sztuk  
4 0 0 , sadzaw k a niezarybiona i parsk  w ziem ; 
rząd zon y .

4 . O grodzen ie  sztach etow e przed dworem  
z klom bem .

5 . C hlew y w pruski mur zbudowane, g o n ­
tem  kryte.

6 . S tod ó łk a  z ba li w słu p y  zbudow ana s ło ­
mą kryta.

7 . K loaka z d esek  bez drzw i i sed esu , z e ­
psuta.

8 . K urnik z pru sk iego  m uru z nadbudo­
w an iem  z chrustu, pod dachem  słom ą k ry - 
tym .

9 . D zw on ek  na słupk u drew nianym .
10 Dom folw arczny z surów ki i lem pacy 

zbudowany, pod dachem  słom ą krytym , o j e ­
dnym  kom inie m urowanym , nad dach wypro­
wadzonym.

1 1. S ta jn ia  m urow ana słom ą k ry ta , ■ o 2-ch 
drzw iach.

1*2. S tudnia balam i cembrowana z żuraw iem  
i kubłem.

13. G ołębnik na  s łupku  drew nianym  b lachą  
obity.

14. O w czarnia z c e g ły  palonej i surówki 
słom ą kryta .

15. S tajn ia  i porządkow nia w pruski mur
zbudowana, słom ą kryu..

16. S to d o ła  m urowana słom ą  k ry ta , o czte­
rech k lep isk ach .

17. S tod oła  z c eg ły  palonej i surówki zbu­
dow ana słom ą kryta , o dwóch klepiskach, w 
której ustaw iona m łocarn ia  z m aneżi-m  na 
zew n ątrz bez przykrycia.

18. O w czarnia murowana z c eg ły  palonej 
i.su rów k i, zew n ątrz tyn k ow an a, sło ioą  kryta , 
szczy ty  z p ru -k iego  muru m ająca, z dwoma  
w ierzejam i.

19. Sp ichrz m urowany gon 'am i k ry ty , z  p i­
wnicą.

20 . Sad zaw ka po za ogrodem  n ieza ry b io n a .
21 . Kuź da w pruski mur zbudowanana, dra­

nicam i kryta, z  jedn em  kom inem  m urowanym , 
nad dach w yprowadzonym .

22 . C hałupa w pruski mur zbudowana, s ło ­
mą kryta, o jed n y m  kom in ie  m urowanym , nad 
dach w yprow adzonym .

23 . C hałupa (czw orak ) z bali w słupy zb u ­
dow ana słom ą kryta, o jed n y m  k om in ie  m u ro­
w anym .

24 . K arczm a słom ą kryta  w pruski .m ur, 
o jednym  kom inie m urow anym

2 5 . C hlew ek z bali w słu p y  zbudow any, 
słom ą kryty .

26 . C hlew ek tak iż słom ą kryty .
27 . Chałupa (ośm iorak) w pruski mur zb u ­

dowana, słom ą kryta , » dwóch kom inach m u­
row anych.

W  karczm ie i cha łup ie  m ieszk a  ośm iu uwła  
szczonych  w łościan .

2 8 . C hlew ek x bali w slu p y  zbudowany sło ­
m ą k ry ty  o ośm iu drzwiach; jed n a  ty lk o  k o ­
mo, ka  n a ieży  do dworu, r< szta do u w łaszczo ­
nych w łościan .

2 9 . C haiupa z bali w slu p y  zbudowana s ło ­
mą kryta, o jedn ym  kom inie m urowanym , w 
ch a łu p ie  tej m ieści s ię  trzech  uw łaszczonych  
w łościan .

30. Jeziork o  m ałe na polu n iezaryb ione.
L asu  ig la s te g o  i  liś c ia steg o  znajduje się

o k o ło  m órg 75 . G ospodarstw o p łod ozm ienue, 
g leb a  ziem i żytn ia  I-ej Ji-asy.

In w en U rz żyw y:
Krów dojnych sztu k  10, wołów  sztu k  4, 

kom  forn a lsk icn  5 , koni cugow ych 4 , ow iec  
sztu k  700.

Inw entarz m artw y:.
Wdzó.Y na że la zn y ch  osiach  3, pługów, 3, 

radeł 2, bron żelazn ych  2, m łocarn ia  paro­
konna 1, s ieczk arn ia  1.

1 W ysiew a  s i ę 1 ozim iny korcy  1 2 0 , jarzyn y  
! korcy 2U0, Kar t o f l i  w ysadza jsię korcy 130.
1 O bszerniejsze op isan ie  pow yż za jętych  i za- 
| aresztow anych dóbr, znajduje aię w a k c ie  z a ­

j ę c ia ,  u sprzedażą kierującego Ign acego  P i ę ­
dz ick iego  Patrona, w W arszawre pod Nr. 55 6  
zam ieszk a łeg o , zaś zbiór objaśn ień  . w arun­
k i sprzedaży  w K ancelarji P isarza  Trybunału  
tu te jszeg o  w W ydzia le  I z łożon y , przejrzany  
być m oze.

Z ajęcie  w kopjaclr doręczone:
1. Janow i Cmiotryckiemu, W ójtowi gm .n y  

L u 6 0 tyń . do której zajm ow ane dobra na leżą , 
w e w si L ubotyń, O k ręgu  W łocław skim , G u­
bernji K aliszaiiiej urzędującem u, na ręce w ia  
sue.

2. S taujsław ow i K urzelew skiem u, P isarzow i 
Sądu P ok oju  O kręgu W łoc ław sk iego , w mie 
ście JLestju K ujaw skim  urzędującem u, ua ręce  
w łasne.

Obudwom d. 13 ^25) L istop ad a  1569 r. 
W niesione do k s ię g i w ieczystej powyż z a ­

ję ty ch  i  zaaresztow an ych  dóbr, dnia X8 (3 0 )  
L istopada 1869  r., zaś w dniu d z is ie jszy m  do 
k s ięg i zaaresztow ali w k an celarji P isa rza  Try  
bunaiu tu te jszeg o  na ten cel utrzym yw anej 
wpisanem  zosta ło .

P ierw sza  p u b lik acja  zbioru  ob jaśn ień  i wa- 
junkow  sp rzed aży , odbędzie s ię  na jaw n ej au 
djen cji T ryb unału  C yw ilnego w W arszaw ie  
w m iejscu  zw yk łych  posiedzeń  pod Nr. 5 49  
o god zin ie  lU -ej z rana, w W ydziale I, dni 
9  (2 1 ) L u tego  : »7U r.

S p rzedażą k ierow ać będ zie  Ign acy  P ię d z i  
ck i, P atron  przy T rybunale C yw ilnym  w l im  
szaw ie, k tórego  zam ieszk an ie  j e s t  w yżej wsita  
zane.

W arszaw a, dn ia 2 (1 4 )  G rudnia 1869 r.
lla d ea  D w oru, Z g ó rsk i. 

W yw ieszon o  na tab licy  w sa li ustępow ej 
T rybunału  C yw ilnego w W arszawie.

W arszawa dnia 2 (14) G rudnia 1869 r. 
i lła d ca  D woru, Z górsk i.

P o  odbyciu trzech publikacji zbioru o b ja ­
śnień i w arunków  sprzedaży w dniach  9 (21) 
L utego, 23 L utego (7 M arca) i 9 (21) M arca 
1870  r ., T ry b u n a ł Cywilny w W arszaw ie, wy­
rokiem  w dniu  9 (21) M arca  1870 r. jak o  w 
term inie trzeciej pub likacji wydanym, term in  
do przygotowawczego przysądzenia dóbr P o lo ­
nisz n a  dzień  20 K w ietnia (2 M aja) 1870 r. 
wyznaczył, w którym  to  dniu o godzinie 10 r a ­
no i za przyw ołaniem  sprawy z w okandy sub- 
hastacyjnej, licy tacja odbywać się będzie n a  
publicznej audjencji T rybunału  Cywilnego w 
W arszaw ie w W ydziale I  pod N r. 549 i rozpo­
czynać się będzie od sumy rs. 10,000 lub Va

części szacunku, jaki taksą biegłych wykryty 
zostanie.

W arszawa d. 9 (21) Marca 1870 r.
Radca Dworu, Zgórski.

W  terminie przygotowawczego przysądzenia 
dobra Polonisz przygotowawczo przysądzone 
ostały Ignacemu Piędzickiemu Patronowi za 
urnę rs. 10 ,000  i termin do ostatecznego ich 

przysądzenia na dzień 29 Czerwca (11 Lipca)
18 70 r. oznaczony został, w któym to terminie, 
licytacja odbywać się będzie na audjencji T ry­
bunału Cywilnego w Warszawie pod Nr. 549 w 
Wydziale I  i zacznie się od sumy rs. 10,000 lub 
od ?/, części szacunku, jak i taksą biegłych wy­
kryty zostanie 

W arszawa d. 23 Kwietnia (5 Maja) 1870 r.
Radca Dworu, Zgórski._____

N . D . 34 1 4  P isa rz Irybunału Cywilnego 
w W arszawie.

Stosow nie do a r t  682 K. P. S ., wiadomo 
czyni, iż na żądanie  A ugasta  L oth  obywate­
la, w łaściciela fabryki obić papierowych, |w  
W arszawie pod Nr. 1518/19 zam ieszkałego, a  
zam ieszkanie praw ne do tego in teresu  i całe- 
go postępow ania subhastacyjnego u Józefa 
Piwońskiego, Adwokata przy  Sądzie A pela­
cyjnym Królestw a Polskiego, w W arszawie 
pod Nr. I790ai zam ieszkałego, obrane m ają­
cego, w poszukiwaniu rsr. 6,000 z procentem  
prawnym  od dnia 3 (15; K w ietnia 1867 r. li­
czącym  się, i kosztów  od F e lik sa  Bochenek- 
w łaściciela pruwa wieczystej dzierżawy kolo, 
nji Nr. 2 , ,F e lisów ” zwanej, w dobrach B ia­
ło łęk a  w Powiecie W arszawskim  położonej, 
w W arszaw ie pod Nr. 1270 zam ieszkałego, 
protokółem  Ja n a  OrłowsKiego, Kom orn k a  
przy T rybunale Cywilnym w W arszawie w 
dniu 29  L istopada  (11 G rudnia) 1869 roku  
spisanym , w drodze sądowej przym uszone­
go wywłaszczenia, z a ję tą  i zaaresztow aną zo­
stała:

K O L  0  N J  A
Nr. 2 oznaczona „Felixów ” zwana, we wsi 
M arcelinie nowym, w dobrach B iałołęka, w 
gminie Jab łonna, parafji Tarchom in, w ju ris  
dykcji Sądu Pokoju W ydziału IV  w Pradze 
przy W arszaw ę, w Powiecie i G ubernji 
W arszawskiej położona, księgą wieczystą 
dóbr B ia ło łęk a  z przyległościam i objęta, 
prawem własności z ty tu łu  praw a wieczystej 
dzierżaw^, do egzekwowanego dłużn ika F e ­
liksa  Bochenek należąca i w tegoż posiada­
niu i użytkow aniu zostająca , ogólnej ro z le ­
głości około włójt 2 mórg 15 miary nowo- 
polskiej w przybliżeniu mieć m ogąca, a  mia­
nowicie:

1. G runtu  ornego żytniego i pszennego 
klasy I, II i 111 około włók 2.

2. L ąk  około mórg 11. R esztę  zajm ują 
ogrody, zabudowania i nieużytki.

Czynsz z g run tu  op łaca  się do dóbr B ia ło ­
łęka , jako  dominium directum  wedle wykazu 
hypotecznego rocznie w ilości rsr. 123 kop. 
5s 2/3.

N a gruncie kolonji tej znajdują się n a s tę ­
pujące zabudowania:

1. Dom z drzewa w słupy zbudowany, 
parterow y deskami szalowany, z dwiema w y­
stawkam i bocznemi, nad dach którego g o n ta ­
mi a w m ałej części słom ą kryty, wyprowa­
dzony kom in murowany.

2. O ranźerja  m ała  z kwiatam i w ziemj u- 
rządzona balam i cembrowana.

3. G ołębnik z gołębiam i na  słup ie  d re ­
wnianym

4. Ogród na około domu fruktowy, in sp e ­
ktowy i spacerowy, a w części za  dziedziniec 
służący, w którym  znajduje się  drzew owoco- 
wyph starych około z z tu k  20.

5. Dzwonek na  s łup ie  drewnianym  z la ­
tarn ią.

6. K loaka z drzewa z desek o jędrnym se ­
desie deskami kryta.

7. Piwnica w ziemi urządzona, balami 
cem browana ziem ią kryta

8. Spichrz z drzewa w węgieł postamio- 
ny, dach gontam i kryty z wystawką drew nia­
ną  i piwnicą m urowaną.

9. B uda dla psa  z drzewa deskami k ry ta.
10. D ół ua popiół balami ocembrowany.
11. Dom z drzew a w słupy postawiony, 

nad dach którego gontam i kry ty  wyprowa­
dzony komin murowany.

(2. Chlewek z drzewa pod gontem.
13. Chlewek z drzew a pod gontem.
14. B uda z drzewa dla psa.
15. Obora i stajn ia z drzewa w słupy, pod 

jednym dachem  z przystaw ką pod słomą.
16. K loaka z drzew a z deses, dach deska­

mi kryty.
17 D rw alnia z drzewa w słupy pod słom ą.
18 Stodoła o jednym klepisku i wierze- 

jach  z wozownią, pod jednym  dachem  słom ą 
krytym.

19. Dół w kształcie  sadzawki m ały nieza- 
rybiony.

20. Plewnia z drzewa w słupy pod słom ą.
21 . Szopa z drzewa w słupy, dach deska­

mi kryty. *
22. Stodoła z drzew a w słupy o jednym  

klepisku pod słom ą.
23. Studnia balam i cem browaaa z pom pą i 

ko rb ą  drew nianą.
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24. D ó ł balam i cembrowany.
25. Ogród ow ocow y i warzywDy około  m or­

gi gruntu obejmujący, a w nim drzew ow oco­
wych m łodocianych  ok oło  sztuk  4<i0

2G. Szadzaw ka w ogrodzie niezarybiona.
27. O grodzenia naokoło  zabudowań w s łu ­

py, z żerdzi i sztachetow e.
28. Podwórze dość obszsrne niezabruko- 

w ane, na którem  k ilka drzew ow ocow ych i 
kilkanaście  dzikich.

29. Dom (czworak! z drzewa w słu p y  nad 
dach którego gontam i kryty, wyprowadzony  
kom in murowany.

30 Chlewek z drzew a w słupk i, dach de 
skam i kryty.

31. Studnia balami cem brow ana z żóra- 
wiem  i kulką.

32. Dom (czw orak , z drzewa w w ęgie ł, nad  
dach którego słom ą kryty, wyprowadzony  
kom in m urowany, w nim m ieszka P iotr Rnn- 
dio, op łacając za  jedno m ieszkanie rsr. 8 ro­
czn ie, reszta  stoi pustkami.

Inw entarz żyw y i martwy na gruncie znaj­
dujący się , je s t  taki: krów 3, koni 2, wozów  
2,jbron 2, p łóg  1.

B y sia w a  się  roczn ie pszenicy korcy 6, ży ­
ta korcy 13. ow sa 10, jęczm ien ia  IG, grochu  
2, kartofli w ysadza się  korcy 20

O bszerniejsze op isan ie pow yż zajętej i za ­
aresztow anej kolonji znajduje się  w akcie

Józefa  Pi-za jęcia  u sprzedażą kierującego
w oóskiego Adwokata, w W arszaw ie pod A r. P  ~ ^
1790a7, zam ieszk a łego , zaś zbiór objaśnień i ) J  '

NIERUCHOM OŚĆ, 
w W arszawie Nr. 845 hypotecznym, a Nr. 48 
od ulicy Ogrodowej i Nr. 23 od ulicy Wroniej 
policyjnemi oznaczona, przy zbiegu tychże ulic 
Ogrodowej i W roniej, w jurisdykcji Sądu P o­
koju wydziału II, w cyrkule policyjnym V i V I  
(Powązkowskim), administracyjnym I V , V  i V I  
w gminie Magistratu miasta W arszawy, na grun­
cie emfiteutycznym, z którego do Skarbu Kró­
lestwa opłaca się rocznie czynszu rs. 4 kop. 50 
położona, poszukiwaną wierzytelnością hypo- 
tecznie obciążona, prawem własności do egze­
kwowanych dłużników Kornelego i Marjanny 
małżonków Jeszke należąca, w ich posiadaniu 
i użytkowaniu obecnie zostająca, za kontraktem  
urzędowym przed Michałem Rapackim Rejen- 
ten w W arszawie w dniu 7 (1 9 ) Lutego 1870 r. 
sporządzonym, w księdze wieczystej objawio­
nym, przez małżonków Jeszke Tomaszowi i 
Konstancji z Przeździeckich małżonkom Kraw- 
czykiewicz na rek jeden, poczynając od dnia 1 
Kwietnia n. s. 1870 r. do dnia 31 Marca n. s. 
1871 r. za cenę rs. 450 wydzierżawiona, przy­
bliżonej rozległości gruntu około łokci kwadra­
towych 3,404 albo arszynów 2,731 -werszków 4 
mieć mogąca.

Na gruncie tej nieruchomości stoją nastę­
pujące zabudowania:

1. Dom z drzewa deskami szalowany na pod­
murowaniu, frontem do ulicy Ogrodowej obró­
cony, o parterze i mieszkaniach poddasznych

warunki sprzedaży w kancelarji P isarza T ry­
bunału tutejszego w W ydziale I .  z łożon e  
przejrzane być mogą.

Z ajęcie  w kop iach  doręczono:
1. Teofilow i V ogt, P isarzow i Sądu Pokoju  

W ydziału IV  na P radze przy W arszaw ie, 
tam że pod Nr. 381 urzędującem u, na ręce  
w łasne.

2. A ndrzejow i D ąbrow skiem u W ójtowi 
gminy Jab łon na w e wsi Jabłonna Pow iecie
W arszawskim urzędującem u na ręce  w ła­

sne.
Obudwom d. 8 (20) Grudnia 1869 r.
W niesiono do k sięg i w ieczystej dóbr B ia ­

ło łę k a  w W arszaw ie w dniu 12 (24) G rudnia 
1869 roku, zaś w dniu dzisiejszym  do księg i 
zaaresztow ań w kancelarji P isarza Trybuna  
łu  tutejszego W ydziału  I. na ten  ce l utrzy  
mywanej wpisąnem  zosta ło .

P ierw sza publikacja zbioru objaśnień i w a­
runków sprzedaży odbędzie się: na audjencji 
jawnej Trybunału Cywilnego w W arszaw ie, 
w W arszaw ie pod Nr. 549 p osiedzenia  swe 
odbywającego, o godzinie 10 z rana. w W y­
dziale I, dnia 23 L utego (1 M arca 1870 r.

Sprzedażą kierow ać będzie J ó z e f  P i­
w oński, A dw okat przy Sądzie Apelacyjnym  
K rólestw a P olsk iego, k tórego zam ieszkan ie  
je s t  wyżej w skazane  

W arszaw a d. 26 Grud. (7 Stycz.) 1869/70 r.
Radca^ Dworu Zgórski.

W yw ieszono na tablicy w sali u stępow ej  
Trybunału C ywilnego w W arszaw ie. 

W arszaw a d. 26 Grud. (7 S ty c z .i 1869/70 r.
R adca Dworu 'Zgórski

Po odbyciu trzech  publikacji zb oru obja­
śnień i warunków licytacyjnych kolonji p o­
w ołanej T rybunał wyrokiem daty 23 Marca 
<4 K w ietnia) r. b. term in do przygotow aw cze­
go przysądzen ia  owej kolonji na d. 16 (28) 
K w ietnia t. r. godzinę 10 rano w yzn aczy ł, w 
którym  to term inie sprzedaż rozp oczn ie  się  
od sumy rsr. 3,0u0 ja k ą  popierający w ierzy­
c ie l podaje, w ostatecznym  zaś od 2/3 częśc i 
szacunku przez b ieg łych  w ynaleść s ię  mia 
nego.
W arszawa d. 30 M arca (11 K w ietn ia) 1870 r.

R adca D w oru, Z górski.
Po odbyciu znow u terminu przygotow aw ­

czego  przysądzenia za postąp ione rsr. 3,000  
T r y b u n a ł  wyrokiem z 16 (28) K wietnia r. b. 
term in do stanow czej i ostatecznej sprzeda­
ży  ozn aczy ł na d. 6 (18., L ipca t. r. 1870 g o ­
d zin ę  10 rano, w którym  licytacja rzp oczętą  
b ęd zie od % c zęśc i taksy jaką b iegli wy 
najdą.
W arszaw a d. 21 K w ietn ia j 3 Maja) 1870 r.

Radca Dworu, Zgórski.

N .  Dr 3413 . 

Stosownie

P isa rz  Trybunału Cywilnego 
w W arszawie.

do A rt. 682 K. P . S„ wiadomo 
czyni, iż na żądanie Justyny i  Rafała mał­
żonków Maj obywateli w W arszawie pod Nr. 
175 w domu własnym zam ieszkałych, a za­
mieszkanie prawne do tego interesu i całego po­
stępowania subhastacyjnego u Józefa Piw oń­
skiego Adwokata przy Sądzie Apelacyjnym  
Królestwa P olskiego w W arszawie pod Nr. 
1790 a. b. zam ieszkałego, obrane mających, 
w poszukiwaniu sumy rs. 735 z procentem  
prawnym od dnia 5 (17) W rześnia 1869 r. li­
czącym się i kosztów od Kornelego i Marjanny 
pierwszych ślubów Hempel, powtórnych Jesz­
ke czyli obojga małżonków Jeszke właścicieli 
nieruchomości Nr. 845 w Warszawie tamże 
zamieszkałych, protokółem Jana Orłowskiego 
Komornika przy Trybunale Cywilnym w W ar­
szawie w dniu 17 (2 9 ) Marca 1870 r. spisanym, 
-w drodze sądowej przymuszonego wywłaszcze­
n ia  zajętą i zaaresztowaną została

wane mający.
2. Oficyna z drzewa deskami szalowana na 

podmurowaniu, o parterze i mieszkaniach pod­
dasznych, o dwóch kominach murowanych, nad 
dach gontami kryty wyprowadzonych.

3. Zabudowanie z drzewa z bali pod gontem 
parterowe, nowo postawione.

4. Komórka z drzewa z desek w słupki des­
kami kryta.

5. Komórka z drzewa z bali i  desek w słupki 
deskami kryta, o 9 drzwiach.

6. Komórka z drzewa w słupki z desek des­
kami kryta.

7. Kloaki z drzewa z bali i desek o trzech 
sedesach ze schodkami, gontami kryta.

8. Studnia balami z drzewa cembrowana z 
pompą i korbą drewnianą.

9. (Parkan z drzewa w słupy' z desek od uli­
cy Wroniej, długi około łokci 57, a w nim 
brama.

10. Takiż parkan przy posesji Nr. 845a., 
długi około łokci 20.

11. Parkan od ulicy Ogrodowej z drzewa 
w słupy z desek, długi około łokci 32.

12. Brama dwuskrzydłowa z drzewa w słupy.
13. Ogród warzywny i fruktowy, w nim k il­

ka drzew owocowych i krzewów.
14. Altanka z drzewa w słupki z łat, ze śc ia ­

ną tylną z desek pod gontem.
15. Budka dla psa z drzewa z desek.
16. D ó ł na wapno.
17. Piwniczka balami z drzewa wyłożona, 

ziemią kryta.
18. Podwórze obszerne, mające tylko ryn­

sztoki i trotoary kamieniem polnym wybruko­
wane.

W zajmowanej nieruchomości oprócz samych 
dłużników i struża mieści się 10 lokatorów z 
imion i nazwisk oraz ceny najmu uiszczających, 
w akcie zajęcia wymienionych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaa­
resztowanej nieruchomości, znajduje się w ak­
cie zajęcia u sprzedażą kierującego Józefa P i­
wońskiego Adwokata w Warszawie pod Nr. 
1790 a. b. zamieszkałego, zaś zbiór objaśnień 
i warunki sprzedaży w Kancelarji Pisarza Try­
bunału tutejszego W ydziałuI złożone, przejrza­
ne być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczono:
1. JW . K alikstowi Witkowskiemu, Prezy­

dentowi miasta Warszawy, w W arszawie pod 
Nr. 462 urzędującemu, na ręce W incentego K ę­
pińskiego urzędnika tegoż Magistratu.

2. W . W ojciechowi Brocho.ckiemu Pisarzowi 
Sądu Pokoju W ydziału II w Warszawie, w War­
szawie pod Nr. 790 urzędującemu, na ręce wła­
sne.

Obudwom d. 24 Marca (5 Kwietnia) 1870 r.
W niesiono do kgięgi wieczystej powyż zaję­

tej i zaaresztowanej nieruchomości w W arsza­
wie dnia 25 Marca (6 Kwietnia) 1870 r., zaś 
w dniu dzisiejszym do księgi zaaresztowań w 
Kancelarji Pisarza Trybunału tutejszego na 
ten cel utrzymywanej, wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży, odbędzie się na jawnej 
audjencji Trybunału Cywilnego w W arszawie, 
W Warszawie przy ulicy Długiej pod Nr. 549 
posiedzenia swe odbywającego o godzinie 10 
z rana w W ydziale I dnia 15 (27) Czerwca 
1870 r.

Sprzedażą kierować będzie Józef Piwoński 
Adwokat przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa  
Polskiego, którego zamieszkanie jest wyżej 
wskazane.

Warszawa di 8 (20) Kwietnia 1870 r. 
Radca Dworu, Zgórski.

W y w ieszo n o  n a  tablicy w sali u s tęp o w ej Try­
b u n a łu  C y w iln e g o  w Warszawie.

W arszawa d. 8 (20) Kwietnia 1870 r.
Radca Dworu, Zgórski.

N . J j. 3 4 2 4 . P isarz Trybunału Cywilnego 
w Radomiu.

Podaje do wiadom ości, że  na żądanie Ka 
zim iery z  R em bielińsk ich  T adeusza K iciń  
sk iego obyw atela ziem sk iego żony, w asy ­
stencji tegoż czyn iącej, w dobrach  R adzano­
w ie P -cie Radom skim  wraz z m ężem  zam iesz­
k a łe j. a zam ieszkanie prawne u W ład ysław a  
Jaw ornickiego Patrona Trybunału w Radom iu  
zam ieszk a łego , obrane m ającej, w p o szu k i­
waniu sumy rsr 8.915 z procentem , aktem  
Piotra  W ojciechow sk iego  Kom ornika przy  
T rybunale Cywilnym w Radom iu z dnia 3 
(15 W rześnia : 869 r., zaj ęte  zo sta ły  na przy­
m usow ą sprzedaż

D O BRA Z IE M SK IE  
Grzmucin z p rzyległościam i, w gm inie B ogu- 
sław ice, a d ziś Skaryszew  i tejże parafji, 
Okręgu. Pow iecie i Gubernji Radom skiej p o ­
łożon e, do A ndrzeja P odw orskiego obyw ate­
la krajowego i żony jego T eofili z B rzozow ­
skich Podw orskiej, w Radom iu zam ieszka­
ły ch  n a leżą ce , od leg łe  od Radom ia w iorst 11, 
od Skaryszew a w iorst 4, m ające w p rzyb liże­
niu w gruntach folw arcznych mórg 948 pręt 
50. żytniej 1 i 2 klasy, w p rzestrzen i tej 
jest: łą k  mórg 148, lasu  mórg 310 średnio­
w iecznego, dosyć zw artego, podzielonego na 
80  poręb, zarosłego  przew ażnie sosną. D o ­
bra zajęte  dzierżaw i A leksander R zeszo ta r-  
sk i do dnia 1 L ipca  1871 r. za czynsz rocz­
ny rs. 1,500, z gruntów  folw arcznych jed ną  
uiw kę około  m órg 34, w łaśc ic ie l za umową 
u stną od d ał w czasow e posiadanie w łościan  
m iejscow ych, drugą zaś niw kę około  mórg 3 
m iędzy gruntami w łościan, dzierżaw i Tom asz  
M arkiew icz. Inw entarze gruntow e są  takie: 
m łocarnia, dwie sieczkarnie, 16 w ołów i dwa 
c ie lęta  W ysiewy praktykowane: ży ta  około  
korcy 90, p szenicy  kercy 50, jarzyny odpo­
w iednio. Są w dobrach dwa ogrody owoco  
we, kwiatowy i dwa warzywne, dwie sadzaw ­
ki i k an ał w ogrodzie Budow le są takie: 
dwór z drzew a szabrow any. oficyna z cegły  
surów ki, gontem  kryte, w tej kocio ł m ied zia­
ny, kadź i rakieta do parzenia paszy , kloaka  
i obory m urowane pod gontem , dwie szopy  
i w ozow nie z drzewa, stodoła  murowana w 
tej m łocarnia z kieratem , stodoła  z drzewa 
z sieczkarn ią  i kieratem , stodoła z dwoma 
komórkam i i chlew kiem  owczarnia murowana, 
w szystk ie  pod słom ą, lodownia z piwnicami, 
spichrz murowany pod gontem  z dwoma ko 
morami i piwnica sk lep iona, stajn ie i w ozo­
wnie z drzewa pod słom ą, jędyczarnia, 4 s tu ­
dnie, chlew y, szopa z chlew ikiem , piwnica, 
oficyna pod gontem , ch lew ik  i studnia. W e  
w si dom dwojaki, dom dla kow ala, kuźnia a  
w niej m iech i kow adło, dom dla pakciarza, 
dom dla gajowego, w szystk ie  z drzewa pod 
słom ą, wiatrak z drzewa pod gontem , dom z 
drzewa i studnia, 6 m ostów , p ło ty  i ogrodze­
nia W iatrak z domem i studnią i mórg grun­
tu  dzierżawi H aim  M akerman za czynsz ro 
czny rs. 75. Podatki roczne w ynoszą rs. 265 
kop  86, a gminne eiężary rs. 36 kop. 46.

A kt zajęcia  doręczony P isarzow i Sądu P o­
koju w Radom u Paw łow i K ozłow skiem u i 
W ójtowi gminy B ogusław ie A ndrzejow i G ło ­
wacz dnia 17 (29) L istopada 1869 r., w nie­
siony do k sięg i w ieczystej dnia 19 (31) S ty ­
cznia r. b., a wpisany do księgi zaareszto­
wań w K ancelarji P isarza Trybunału w Ra- 
doptiu d. 26 Stycznia 7 L utego) r. b.

P ierw sze o g ło sz en ie  warunków sprzedaży  
n astąp i na posiedzeniu  Trybunału w Rado  
miu dnia 3 (15) M arca o godz. 10 z rana.

O bszerniejszy opis dóbr i warunki sp rz e ­
daży bęuĄ do przejrzenia w kancelarji P isa­
rza  Trybunału i u W ładysław a Jaw orn ick ie­
go Patrona, sprzedaż popierającego.

Radom  d 26 S tyczn ia  (7  L utego) 1870 r.
Szczuka.

Jako kopja tego obw ieszczen ia  w yw ieszo­
ną zo sta ła  w dniu dzisiejszym  na tablicy  w 
sali audjencjonalnej Trybunału tutejszego  
poświadczam .

Radom d. 26 S tyczn ia  (7 L utego) 1870 r.
Szczuka.

Po odbytych trzech publikacjach w arun­
ków, term in do przygotow aw czej licytacji 
ozn aczon y  zo sta ł na dzień 22  K wietnia (4 
Maja) r b. godzinę 10 z rana, od sumy rsr. 
33,205, której '2/ ;i K icińska ofiaruje

Radom  d. 31 Marca (12 K ietnia) 1870 r.
Szczuka.

Po odbyciu przygotow aw czego przysądzę, 
nia w term inie pow yższym , dobra Grzm ucin  
przysądzone zosta ły  przygotow aw czo K azi­
m ierze z R em bielińsk ich  T adeusza K iciń ­
skiego zon ie, za sum ę rsr. 22,136 kop. 67 
T erm in do stanowczej sp rzed aży  ozn a czo ­
ny zo sta ł na dzień 1 6 (2 8 ) C z e r w c a  1-70  r. 
godzinę 10 z rana.
• R adom  d. 22 K w ietnia (4 Maja) 1870 r.

Szczuka

wilnego w Warszawie zapadłego w dniu 9 (21)  
Lutego 1870 r. na powództwo Kazimierza Za­
leskiego emeryta i obywatela krajowego w War­
szawie pod Nr. 1538 zamieszkałego, przeciwka 
Sukcesorom Antoniny z Daszewskich Zaleskiej, 
jako to: 1 . W andzie z Zaleskich Czartoryskiej, 
Dominika Czartoryskiego, konduktora drogo­
w ego małżonce, w asystencji męża czyli oboj­
gu małżonkom Czartoryskim, w m ieście Zawi­
choście Powiecie Sandomierskim Gubernji Ra­
domskiej zamieszkałym: 2. Marji z Zaleskich 
Supińskiej, Ludwika Supińskiego obywatela  
m ałżonce, w asystencji męża czyli obojgu mał­
żonkom Supinskim, we wsi Gołębiówce Powie­
cie Węgrowskim Gubernji Siedleckiej zamiesz­
kałym; 3. Józefowi Zaleskiemu Asesorowi Są­
du Poprawczego w Warszawie pod Nr. 1402a. 
zamieszkałemu, jako opiekunowi szczególnemu  
do działów dla nieletniej Kazimiry-Heleny-Mi- 
chała 3-ch imion Zeleskiej wyznaczonemu, 
wreszcie 4. Józefowi Milewskiemu byłemu Puł­
kownikowi W ojsk Cesarsko-Rosyjskich w W ar­
szawie pod Nr. 1574E  zamieszkałemu, jako  
tejże nieletniej przydanemu opiekunowi.

Dobra te odległe są od miasta gubernjalne- 
Siedlec mil 4, od miasta powiatowego W ęgro­
wa tyleż, od Kałuszyna werst 6, od traktu bi­
tego werst 2, od stacji drogi żelaznej M rozy, 
werst 5. R ozległość ich po oddzieleniu już 
gruntów włościańskich wynosi w łók  21, mórg 9 , 
prętów kwadr. 224 miary nowopolskiej. D w ór 
z bali na podmurowaniu, i wszelkie zabudowa­
nia gospodarskie w dobrym są stauie; nadto 
znajduje się tu młyn wodny i karczma. Część 
lasu, po wycięciu pozostająca nie wynosi całej 
włóki. W reszcie w dobrach tych są znaczne 
pokłady żwiru, które dotychczas jeszcze eks­
ploatowane nie były.

P o  odbyciu w dniu 28 Kwietnia (10 Maja) 
1870 r. publikacji zbioru objaśnień i warhnków 
sprzedaży, termin do przytowawczego przysą­
dzenia na dzień 9 (21) Czerwca 1870 r. godzi­
nę 10 z rana, w miejscu posiedzeń Trybunału 
Cywilnego w W arszawie, przy ulicy Długiej pod 
Nr. 549, w W ydziale II , przed W . Wiktorynem  
Dobrskim, Sędzią Trybunału delegowanym  
wyznaczony został.

Zbiór objaśnień i warunki sprzedaży, oraz 
taksa przejrzane być mogą u podpisanego 
Obrońcy przy senacie sprzedaż tę popierające­
go, w W arszawie przy ulicy Długiej pod N. 576 
zamieszkałego, lub w kancelarji Pisarza Trybu- 
W ydziału -II.

Licytacja zacznie się od sumy rs. 14,190, ja­
ko szacunku przez biegłych ustanowionego.

W arszawa d. 28 Kwietnia (10 M aja) 1870 r.
Aleksander Parisot,

Obrońca przy W arsz. Dep. Rz. Senatu.

N, D. 3 4 3 1 ^  Komornik p rzy  Trybunale 
Cywilnym w W+rszamie.

Podaję do powszechnej wiadomości, że pra­
wnie zi.jęte w drodze egzekucji sądowej rucho­
mości, sprzedane będą w Warszawie na p la ­
cach targow ych,1 przez publiczną licytację, a 
mianowicie: w dniu fi (18l Maja r. b. o godzi­
nie 9 ' j z rana przy Trzech Krzyżach, meble 
macboniowe i lustrę, w tymże dniu o godzinie 
10-ej z rana na Nowem M ieście, meble macho- 
niowe, palisandrowe, jesionowe i sosnowe, lu ­
stra, kapelusze damskie, m ę/k ie i dziecinne,, 
fasony do kapeluszy, kwiaty szt ezne, girlan­
dy, w różnych gatunkach i rygaly sklepowe, 
w tymże dniu o godzinie 12 w południe przy 
Trzech Krzyżach, meble maehoniowe, jesiono­
we, żelazne, garderoba i bielizna m ęzka, dy­
wany, serwety anhielskie i t. p. przedimoty, 
a w dniu 7 (19) Maja r. b. o godzinie 9 z rana 
przy Trzech Krzyżach, fortepjan, meble m a- 
choniowę, jesionowe i sosnowe.

Warszawa d. 27 Kwiętnia (9 Maja) 1870 r.
> apoleon M ierkowski,

Komornik, (ulica Sto Jerska Nr. 22 nowy).

N . D . 3421.
Dobra ziemskie Golębiówka, dawniej w P o ­

wiecie Stanisławowskim Gubernji W arszaw­
skiej, obecnie w Powiecie W ęgrowskim Guber­
nji Siedleckiej w gminie Sinołęka położone, 
sprzedane będą przez publiczną w drodze dzia­
łów licytację na mocy wyroku .Trybunału Cy-

N. D. 3422. W dniu 1 (1 3 )  Maja 1870 r. 
o godzinie 10 z rana na targu Muranów, pra­
wnie zajęte ruchomości/ jako to: meble macbo­
niowe, jesionowe, garderoba i bielizna m ęzka, 
naczynia miedzinne, lustro, zegar i t. pr, w dniu 
4 (16) b. m. i r. o godzince 11 >/2 i o godzinie 
12 n a  targu w Rynku Starego M iasta, szafy  
sklepowe, nici, bawełna, łóżko, kufer i t. p., 
przez publiczhą licytację sprzedane zostaną.

Pawłow ski, Komornik.

N. D. 3438. Praw nie zajęte ruchom ości w 
egzekuqji sądowej w dniu 1 (U!) Maja r. b . 
o godziuie 9 rano na Sew erynow ie, m eble j e ­
sionow e i t p.. o godz. 10 rano za Ż elazną  
Bramą, fortepian , m eble m aehoniow e, obrazy  
olejne i t. p. i o godz 1 1 z rana na tym że  
targu, firanki, taca i t .  p , przeg publiczną  
licytację  sprzedane zostaną

S. Nawrocki. Komornik p. S. A.

W Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego Warszawskiego. — ri,O3ii0Jeii0 II,eH3ypoH) D yrek to r, M. Pawiiszczew


